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tak  być musi, jak on chce — i opozycyi jak  
gdyby nigdy nie było. Odtąd coraz częściej z a ­
częły się zdarzać, nie takie jaskraw e, ale takie 
co do sensu wypadki. W Danii od lat wielu jeden 
gabinet sto i i rządzi wbrew gwałtownej opozycyi 
całej niższej izby. We W łoszech Crispi nieraz 
łam ał wolę izby, a teraz Rudini rządzi bez 
większości, jak  hrabia Taaffe w Austryi. 
B eernaert spróbował tego w Belgii, Canovas 
w Hiszpanii, D Abreu w Portugalii — i wszędzie 
się powiodło, nie w tem znaczeniu, że owe gabi­
nety zoBtały u steru —  to byłby skutek m izer­
ny 1 — de w znaczeniu tem , że państwu wyszło 
to na dobre. W arto przecież spytać, dla czflgo 
tak się dzieje V W szystkie odpowiedzi dałyby tom 
gruby, ale oto je s t jedna, najpierwsza przyczyna: 
Wybory stają się coraz częściej akcyą, graną nie 
przez artystów, ale przez niezliczony tłum  staty­
stów, nie przez tych co myślą, lecz przez tych, 
którzy um ieją tylko krzyczeć. Dla tego też zniżył 
Bię poziom parlamentów. Znikła w nich szerokość 
poglądów, zdolność obejmowani*, pojmowania i 
szanowania interesów ogólnych, rozkrzewiła się 
koteryjnośc i sobkowstwo znalazło dla siebie wy­
borne pole. Na manowce zaczęły schodzić sprawy 
i cele państwowe, a gdy spostrzegły to silne umy­
sły, wnet zrodziła się w nich myśl, że potrzeba 
zmiany. Ale radykalne zmiany wymagają łamania, 
czego znów nasze pokolenie nie lubi, może się do 
niego zdolnem nie czuje, może wie, że choć ma idee, 
nie nie ma siły i wiary w siebie. Woli więc pół­
środek: zatrzym uje parlamenty, ale dobrym rzą ­
dom pozwala obracać niemi według potrzeby i 
rozsądnej woli. Niezaprzeczeme, muszą się z tego 
wyrodzić nadużycia, których dziś jeszc /e  nie ma, 
i ta  niezależność rządów od parlamentów, przy­
nosząca teraz pożytek państwom, musi się) z cza­
sem obrócić na ich niekorzyść. Tak będzie szło 
konsekwentnie, w miarę jak  wybory będą się s ta ­
wały coraz bardziej zhliżoneml do powszechnych, 
a u szczytu swego stanie, gdy dość będzie uro­
dzić się i żyć, aby już mieć prawo do wpływania 
na kierunek spraw państwowych W tedy konsty 
tucyonalizm zmieni się w despotyzm bezimiennych 
tłumów i nastąpi radykalny przewrót.

Więc to, co czyni teraz gabiuet F reyrineta, 
je s t tylko naturalnym  krokiem w rozwoju, albo 
raczej w dekadencyi konstytucyonalizm u: groźbą 
rozwiązania, albo samem rozwiązaniem parlam en­
tu, gabinet łam ie ojozycyę i stnje się nie pełno­
mocnikiem, ale panem izby

jowym le n  ostatni wniosek powtórzono z waryan- 
tem, że w każdym kraju powinno powstać takie 
biuro, a wszystkie one m urzą się ze sobą komu­
nikować, zachowując jednak  samodzielność.

nagłe powiększenie nędzy przez wtłoczenie do 
kraju  olbrzymiego tłum u zrujuowanych żyduw ro ­
syjskich. Cały ten system  prowadzony konsekwen­
tnie odzywa się du nas jednem  słowem : W y­
chodźcie ! —  Możemy iść, gdzie chcemy do Ka­
merunu, do Brazylii, bylebyśmy tu ustąpili miej 
sca im.

Zapewne, ten i ów usłucha tego głosu, kto 
rym brzm i syBtem. Już  się jednostki wynoszą. 
Co dzień słyszymy, że oto ten wyjechał, tam ten 
się wybiera... Ale ogół przecież zostanie. W ę­
drówki narodów są niemożliwe. Tylko to najgor­
sze, że z poziomu spadamy. Zwolna nasuwa się 
na kraj jakby cień jakiś. Zycie znika ciepło jego 
stygnie —  wegetujemy tylko. Nie dziwcie Big skar­
gom wydawców, żc nawet powieści butwicją na 
pułkach księgarskich, bo n ik t nie kupuje książek: 
nie ma za co. Nie dziwcie się nieznanym u nas 
przedtem  a takim  nieraz złośliwym i trywialnym 
kłótniom  między dziennikam i: one zaczęły się
nienawidzieć, bo widzą w sobie nie kolegów, ale 
współzawodników o wciąż m alejącą garstką p re ­
numeratorów. Nie dziwcie się ogółowi, że wygląda 
wojny, pragnie jej, niemal modli się o n ią : ou 
się od niej spodziewa zmian On nie ma mc do 
stracenia, bu mu wszystko zabrano, więc się woj­
ny nie boi. W tem życzeniu nie ma żadnej poli­
tycznej myśli, bo zresztą ów ogół, ci maluczcy od 
warsztatów, ci pól głodni, wyrzuceni ze wsi na 
bruk m iejski, o polityce wiedzą tyle, co o żela­
znym wilku. Oni tylko zmian pragną i po swoje­
mu to wyrażają. Aż zdziwiony byłem tą  radością, 
z jak ą  ci biedacy podawali sobie z ust do ust 
wiadomość, że w twierdzach tutejszych zaprowa­
dzono stacye pocztowych gołębi. W zięli oni to za 
zapowiedź początku końca Ktoby się im dziwił, 
niech przyjdzie i wpatrzy się w ich życie.

nister finansów już oświadczył, t e  na zmniejsze­
nie dochodu z podatku zarobkowego zezwolić nie 
może, tak samo me chce rząd mc słyszeć o bez- 
p< średnich wyborach z gmin wiejskich. Róż. ica 
zdań między rządem a lewicą istnieje przeto p ra­
wie na całej politycznej linii. To naprężenie sytu- 
acyi tłómaczy też powstawanie pogłosek o przesi­
leniu w gab inec ie ; lecz rozszerzacze ich byli na 
fałszywym tropie, utrzymywali, że lewica zwraca 
się przeciw ministrowi handlu, jest to  wręcz myl­
ne. W łaśnie ministrowie Bacquehen i •Gautsch są 
najwięcej dla lewicy sympatyczni i wielkie poło­
żyli zasługi w sprawie zawarcia czeskiej ugody. 
Dla Icwiiy je s t to ważnem, żeby h r Falkenhayn 
i br. Prażak, reprezentanci klcrykałów i Czechów, 
zrobili w gabinecie miejsce innym osobom. Co do 
tych rozmaitych spraw o d b y ł y  s i ę  w o s t a t  
n i c h d n i a  c h  r o  k o  w a n  i a m i ę d z y  l e w i ­
c ą  a  r z ą d e m .  Zrazu okazał się hr. Taaffe nie­
ugiętym i na ii.c przystać nie chciał; w końcu 
jednak ustąpił, dla tego na pewno oczekiwać mo­
żna, że niebawem nastąpi jak iś ak t rządu, który *- 
utoruje drogą zbliżeniu się jego do stanowiska 
lewicy. P lener i Chlumccky potrzebują takiej sa- 
tysfakcyi już ze względu na niemieckich wybor­
ców, klórzy zaczynają się niecierpliwić i niezado- 
wolnieuic okazywać. Rząd zaś musi w nich szukać 
oparcia, gdyż ż ą d a n i a  P o l a k ó w  sta ją  się 
coraz natarczywszemi. (Głos lewicy powtarza tu  
z lwowskich dzienników plotki o know&nicb Po­
laków przeciw mistrowi Bacąuehemowi i szefowi 
sekcyjnemu W .ttekowi i kończy tak  ) W każdym 
razie je s t to naglącą koniecznością, żeby hr. 
Taufie stanął w pewnym i stałym  stosunku do 
Niemców i do Polaków, gdyż w listopadzie, albo 
w grudniu będą przedłożone trak taty  handlowe, a 
do załatw ienia ich i innych ustaw potrzeba pe­
wnej i szybko pracującej większości11.

Głos ten stwierdza, że horyzont nie jest 
pogodny Nawoływanie do unormowania stosunku 
z Polakami i z Niemcami — równorzędnie, wska­
zuje, że lewica nie sądzi, żeby bez Polaków mo­
żna stosunki ustalić, z drugiej strony muBzą Po­
lacy nie zapominać, że rząd nie tylko z nami, 
ale i z innemi, silniejszemi grupam i liczyć się 
musi, że zatem nie rozstrzyga o sy tuacji wyłącznie 
stanowisko Polaków. Do tego też uznania musi 
się stosować polityka K o ł a  p o l s k i e g o ,  o tem 
pam iętać powinni ci, co sobie za zielonym stoli­
kiem i w artykułach dziennikarskich dowolnie sy- 
luacyę nakrę ają i szerzą te mylne wieści, jakoby 
Koło polskie mogło wszystko, co zechce, przepro­
wadzić i dla tego wolno mu puszczać się na 
hazardy.

LWÓW 6 listopada.
Przypadkowe odkrycia zdarzają się nietylko 

w świecie fizycznym, okrzyk zdum ienia i rad o śc i: 
.E ureka!*  rozbrzmiewa nieraz także w świecie 
idei. W łaśnie jesteśmy świadkami takiego zdarze­
nia. Pewien gorący przyjaciel F re jc ineta , dotknię 
t -  do żywego niewdzięcznością parlam entu, który 
ledwo się zebrawszy, wnet zaczął chwiać gabine­
tem, rzucił w dzienniku Tem ps  groźbę, że mini* 
steryum rozwiąże izbę deputowauych. Ledwo padło 
io  słowo, gabinet drgnął, jakby dotknięty iskrą 
elektryczną, i zaw ołał: .E u rek a  1*

W istocie, było w tej groźbie, pomyślanej 
może nie na seryo, wyborne odkrycie. Miuisteryum 
silne je s t zasługam i: Btworzyło ono potężną armię 
i umiało ją  zręcznie pokazać E u ro p ie ; zduaiło 
bulanżeratwo; poBkromiło wybryki anarchistów, nie 
zawahawszy się nawet użyć bagnetów w v jurm ies, 
a ozabel na placu Opery podczas pierwszego przed­
stawienia „ L o h e n g r in a w r e s z c ie ,  jako korona 
wszystkiego, urządziło kronsztadzkie czułości, za- 
czem poszedł przedziwny sojusz republiki z despo 
tyzmem Gdzież je s t Francuz, stworzony na wzór 
i podobieństwo Gam betty, tego ideału repub lika­
nów dziBiejszycb, któryby nie przyznał, że to  są 
ogromne zasługi gabinetu 1 A tymczasem, izba de­
putowanych, wybrana jeszcze w roku 1889, a więc 
w dobie rozstroju, chce ciągle być lepBzą ro­
zumniejszą, pownżoiejszą od takiego rządn. To wi 
doczna niedorzeczność. W ięc rozwiązać ją ł  Kraj 
jest tak  zachwycony rządem, że da mu nową izbę, 
uległą jak  stado białych baranków. W prawdzie, po­
nieważ izba przeżyła dopiero pi łowę swego wieka, 
przeto na rozwiązanie jej potrzeha pozwolenia se­
natu, bo tak  ebee konstytucya, ale to nic, można 
senatowi kazać i on się zgodzi. Zawrzała tedy naraz 
walka o tę  zgodę senatu: „Nie waż sięi* —  grożą 
mu radykaliści -  „bo podpiszesz na siebie wy­
rok śmierci Przyszłość je s t nasza, w«ęc jeśli nam 
się narazisz, pierwszym nai-zym czynem będzie 
złożyć cię do urny i postawić ją  w muzeum sza­
nownych starożytności, W ięc me waż się!“ A 
oportuniści wołają: „Zdecyduj się! To krok osta­
tni. Potem jnż będzie spokojna, grzeczna F ra n ­
c ja  k tóra nie będzie nastaw ała na twój żywot i 
twój chleb dobrze zasłużonych Miej-że uszy o- 
tw arte na powiew nowych m y śli!“

I  oto takie wołania huczą dokoła Luksem ­
burskiego pałacu, płoBząc spokojną drzemkę se­
natorów. Ale o jakich nowych myślach mówią 
oportuniści? Jak a  je s t  oatatnia nieodbita potrzeba 
rozwiązania izby, albo jej zastraszenia tak  wiel­
kiego, iżby się nie ważyła robić m inistrom  tru d ­
ności?

Jeżeli w ogóle wzięliśmy tę wewnętrzną 
Bprawę francuską za przedmiot niniejszego arty­
kułu, to właśnie dla tego, iż je s t to  sposobność 
do zwrócenia uwagi na ów powiew nowych myśli, 
na dążenie, k tóre  Bię objawia w całej Europie.

Rządy poczynają Bię otrząsać z przewagi 
parlamentów Nie chcą być z ich ram ienia rządz- 
cami kraju , wolą w nich mieć tylko iustytucye 
doradcze — i oczywiście jak  najbardziej powolne. 
Kiedy i gdzie narodziła się ta  idea, zmieniająca 
treść parlam entaryzm u? Na to pytanie nikt nie 
da odpowiedzi. To jeat powiew, prąd bezimienny, 
jak  mnóstwo innych rzeczy w naszyoh czasach. 
Dawniej jednostki tworzyły idee i wiedziano było, 
że to powiedział Rousseau, tam to Voltaire, coś 
innego Mirabeau alho Saint-Just. Dziś mówi 
ogół, atugębne dziennikarstwo, milionowa pnblicz- 
ność. Jeden  rzucił półsłówko, drugi coś dodał, 
Cizeci oszlifował —  i tak  powstała idea, k tóra 
w świat pobiegła — cicha jak  westchnienie. Ale 
niechże ją  podniesie ktoś silny — już nie umrze, 
jak  tysiące innych, ale odrazu rozwijać się zacz 
nie i przekształcać w prąd Kto był ów silny, 
który pierwszy pochwycił już się błąkającą ideę 
uwolnienia rządów od dyktatury parlam entarnej? 
Może Bismark — wówczas, gdy przed całym sej­
mem pruskim , czyniącym opozycyę, s taną ł w bot- 
fortach, z rózgą w ręku i z psem u nogi. Wtedy 
kiótko, ostro, jak  przed wojakiem, powiedział, że

Korespondencye.
Warszawa 4 listopada.

( T . )  Komisya, złożona z architektów i u rzę­
dników pałacowych przybyła z Petersburga z 
m andatem  od m inisteryum  , dworu, obejrzała pa 
ła re  Łazienkowski, BMwedeiski i Sielecki i za­
rządziła  różne przeróbki wewnętrzne kosztem o- 
koło czterystu tysięcy rubli. Ponieważ niespełna 
rok temu odnowiono w tych pałacach sztukaterye, 
zmieniano obicie ścian i mebli, przeto teraźaiejsze 
roboty nie należą do kategoryi zwykłych konser­
wacyjnych. Yox populi domyśla się, że ktoś za­
m ieszka te gmachy, niektórzy wymieniają nawet 
lednego z braci carskich a\e jak  dawniej nieraz 
mówiono o wielkim księciu W łodzimierzu, jako
0 domniemanym następcy jenera ła  H urki, tak te ­
raz znów wspominają o Pawle. Starałem  się do­
wiedzieć coś pewnego w sprawach wojskowych, 
lecz w odpowiedź otrzym ałem  tylko wzruszenie r a ­
mion, z dodatkiem tych słów : „A licho ich w ie l“ 
Jeden  ze starszych synów M arsa rzekł m i : „P a­
weł Aleksandrowicz nak-ży do tych bardzo nieli­
cznych krewnych, których car za bogobojność po­
waża, słucha i rad widzi przy sobie. Obaj om za 
prawosławiem świata nie widzą popów miłują, 
poglądy mają jedue i to ich łączy. Innych swych 
krewnych stryjecznych, ciutecznych i dalszych car 
Die lubi, za nic ich ma i niektórych po pół roku 
na oczy nie widzi, a już  żadnego urzędu ja k  do­
tąd nie dał, tak  i w przyszłości z pewnością nie 
da, bo się coraz bardziej odstręcza od nich. Może 
tu  przybędzie na m ieszkanie k ióra z tych Wyso­
kości, ale pewno nie na stanowisko głównego na­
czelnika kraju. Już jeśli z  przeróbek w pałacach 
mamy snuć domysły o zmianach osób w admim- 
stracyi, to przychodzi m, na myśl jedna Wysokość, 
która, z  tego co niedawno Błyszałein w P e te rs­
burgu, może mieć szans*. Je s t to książę Olden­
burski, który w roku przeszłym zrzekł się s ta ­
nowiska kom endanta korpusu gwardyi. O jego 
wojikowem uzdolnieniu mają w P etersburgu do 
brą Opinię, a jako charakter, jest ou bez zarzutu. 
Teraz chwilowo bawi on we F ran c ji, na pograni­
czu nu m ieikieru..*

T u  rozmowny .>yn M arsa nagle urwał. Po­
myślałem sobie w t«*j chwili, żc niedawne rozpo­
rządzenie, wyrzucające nasz język nawet z pry­
watnych rozmów oa dw oriatJi kolejowych, może 
odegrało wybitną rolę w zabiegach p. Ilu rk i o 
zachowanie zagrożonego sttinowiska głównego na­
czelnika kraju, — i rzekłem : „W arszawa dość
głośno mówi, że gdyby pałaców nie przygotowy­
wano dla kogoś, to nie byłoby językowego rozpo­
rządzenia, znanego zapewne pauu Vu Syn Ma-sa 
nie patrzył na mnie, różowy obłok przesunął się 
po jego twarzy, rysy jakoś się zaostrzyły— i wyce­
dził przez zęby : „Kanalie 1“

Trafniej nazwać nie można Rozporządzenie 
to nam nic nie szkodzi; będziemy na dworcach
1 w w aginach milczeli, albo się odzywali łam aną 
moskiewszczyzną. To w nas nie zabije ducha, ani 
do języka naszego nie zniechęci. A natom iast nic 
może być, żeby nic zgoła nie zaszkodziło R o sja ­
nom w opinii tych słowiańskich narodów, o k tó ­
rych sym palye oni zabiegają Jesteśm y jak  gd jby  
w jakim ś ciasnym worku, w którym tak  niemożli­
wie źle, że każda nowa dolegliwość już nam  me 
sprawia różnicy. Znam wielu, bardzo wielu wra­
żliwych, którzy doszli do takiego stanu męczeń­
skiej egzaitacyi, że te katusze sprawiają im dzi­
wny rodzaj rozkoszy. Nie dziwiłbym się wcale, 
gdyby w naszych zimnych i duchowo jałowych 
czasach nagle między nami wystrzelił ogromny 
m.stycyzm.

Wszystko na tę drogę ciągnie nas za włosy; 
upadek m ateryalny przerażający, odjęte źródła 
wszelkiego zarobku nietylko tn, ale w całym im- 
peryum, powszechne bezprawie pnnnjącej kasty 
urzędników, krzewienie niemoralności, wreszcie

Wiedeń 4 listopada.
(./•) Niemcy mówią - „Die E reignisse werfen 

ihre Schatten voraus“ , to znaczy, że coś, co ma 
się stać, zanim uię starne rzuca już  swój cień na 
swoję przyszłą kolebkę. Coś podobnego dostrzega­
my teraz w wewnętrznej sytuacyi politycznej. Że 
zawieszenie broni złam anem  nie będzie, o tem 
wątpić nie można wobec stanowczych oświadczeń 
i zamiarów wielkich grup parlam entarnych. Że 
atoli w ramach tego zawieszenia broni zajść mo­
gą ważne zdarzeniu, to przewidzieć już  można z 
tych cieniów, jakie dostrzegać się dają Pisałem  nie­
dawno o pewnych naprężeniach i złych łiumo 
rach. Objawy togo rodzaju mnożą się w Czechach, 
chaos wzrasta i coraz mniej widoków, żehy wy­
konanie ugody postąpić mogło, a zatem, żeby 
Niemcy otrzym ali satyeiakcyą. W klubie konser­
watystów i w sferach po za nim stojących wido­
czny je s t rozstrój, zaczynsją występować coraz 
głośniej żądania, żeby się stosunki wyklarowały, 
żeby kierunki rozmaite usamodzielniły się, żeby 
wyszły z fałszywego i krępującego je  sto .nnku. 
Lewica milczy, tylko od czasu do czasu pojawiają 
się z jej ram ienia w pismach berlińskich lub mo­
nachijskich korespondencje, pełne politycznego 
znaczenia. W łaśnie też chcę dzisiaj, me bez celu, 
podnieść jeden taki głos z lewicy, który uważać 
należy za ostrzeżenie i za ballon d'essui. Czytamy 
tam : „Brak pozytywnych przyrzeczeń zc strony
gabinetu hr. TaaflVgo działa aa  niemiecką łewicę 
zniechęcająco. Od ustąpienia dra Dunajewskiego, 
który co prawda s ta ł na drodze pojednaniu Niem­
ców z rządem , gabinet ani w składzie swoim, ani 
w swojej polityce nie oddalił się z linii chłodu i 
obojętności wobec lewicy. Oświadczenie hr. Taaf 
fego z 18 czerwca z r ,  pochwały jego dla uzdol- 
uienia i zawodowego w ykształcenia posłów nie­
mieckich, były słowami, po których ani cień 
czynu nie nastąpił. A w skutek tego słabnie z 
dniem każdym gotowość lewicy do głosowania za 
ustawami, które rząd jako ważne uważa, zw łasz­
cza za ustawą m ającą na celu sauacyę Towarzy 
stwa żeglugi na D unaju, nakładającą na państwo 
znaczne ciężary a ua korzyść Towarzystwa, które 
z wiciu m iar przez własną winę popadło w zło 
jiołożcnie. Z drugiej strony wzbrania się hr. 
Taaffe stale przystąpić do reformy ustaw podat­
kowych i wyborczych w m jśl życzeń lewicy. Mi­

Wezoraj nadeszły pierwsze telegram y o 
rzymskim kongresie pokoju. Wiemy tedy, że czci­
godny Prezydent Smolka wystosował pismo do 
kongresn, wyrażając mu sympatyę w imieniu 
austryackiej Rady Państw a; i wiemy, że wódz 
włoskich irredentyslów  Im briani wyraził przeko­
nanie, iż wieczny pokój zapanuje wtedy, gdy 
kwestyę wojuy wezmą w swe ręce narody. Było 
to  jakby slabem  odbiciem idei powszechno - euro­
pejskiej republiki, a więc pom ysłu grożącego 
straszni m zamieszaniem i niemniej strasznem i 
wojnami. Iść przez rzeź okroprią do wiecznego 
pokoju, to jakoś dziwne Więc też wsiadł na 
Im hrianiego Niemiec, baron P irąuet, wyśmiał go, 
zdruzgotał — i tak nic nic zostało z mowy 
Im brianiego. A szkoda! Bo on z początku po­
wiedział rzecz bardzo rozum ną, że trzeba 
pierwej wpływać na społeczeństwa, aby wszyst­
kim narodom oddana była zupełna spraw ie­
dliwość i wolność rozwijania się tak, jak sa­
me potrafią. „Pełnię praw narodowych wszyst­
kim i Sprawiedliwość i prawda 1 — oto, co
musimy uchwalić 1“ zawołał Im briani, a potem już 
niestety wsiadł na swego konika i pocwałował na 
jary i haszcze. Francuz H ubbard podniósł myśl 
Im briani’ego, — chociaż właściwie nie je s t ona 
jego wyłączną myślą.

Postawiono takie wnioski: utworzenie stałej 
komisyi kongresu, aby była ciągłość pracy; utwo­
rzeniu przy każdym pailam enc.e kom itetu przyja 
ciół pokoju; te kom itety byłyby niejako filiami 
stałej komisyi kongresu; utworzenie osobnego mię­
dzynarodowego biura, któreby ustawicznie starało  
się wpływać na dzienniki i szkoły w duchu poko­

(T e le g ra m y  t P rzeg lądu")

Wiedeń U listopada. Na wczorąjszem po­
siedzeniu Izby posłów odczytano pismo prezesa 
ministrów, donoszące, że otwarcie delegacyi od­
będzie się listopada o godzinie 1-szej w po­
łudnie.

Następ de wniesiouo kilka interpelacyj — 
p iczem przystąpiono do porządku dziennego

Zgodnie z wnioBkami komisyi dla nietykal­
ności poselskiej, odmówiła Izba zezwolenia na 
są lowe ściganie posłów Spindlera i Dostała — 
a zezwoliła uh ściganie posła Luegera o obra­
zę honoru

Z kolei podjęto debadę budżetową przy ru ­
bryce „wyzuama11

P. G r c g o r e c  żądał polepszenia dotaeyj 
tych kapituł, które są niedostatecznie dotowane, 
p. B r j  1 i ń 8 k i żądał podwyższenia pensyi b isk u ­
pa gr. kat w Stanisławowie do 12.000 zł. i bu­
dowy rczydencyi dla gr kat brnkupa w Przem y­
ślu, p. A d a m e k  ekarżył się, że ludność czes­
ka w W iedniu nie może słuchać kazań czeskich 
w kościołach wmdeńskicb, ani też śpiewać koś­
cielnych pieśni po czesku, gdyż ordynaryat arcy­
biskupi sprzeciwia się temu, nadto skarżył się p 
Adamek na to, iż duchowieństwo czeskie w nie­
mieckich okolka h Czech bywa prześladowane.

M inister oświaty dr. G a u t  s c h oświad-

parte nie szczędzi hołdów i wprost z Egiptu  p ier­
wszego zaraz dnia mu składa wizytę, prawem a 
ptostym  strzefony instynktem  nie ulega powszech­
nemu olśnieniu i może się przyczynia do rozczaro­
wania Drzewieckiego. Dość, że gdy pada lozkaz 
wywodzący legie polskie na San Domingo, młody 
szef opuszcza służbę wojskową, aby powrócić do 
kraju i zabrać się do innej, skuteczniejszej broni, 
warującej Ojczyźnie dobre wychowanie je j młodzi. 
Magnes serc szlachetnych zawsze sprzęga do 
wspólnej roboty ochotne dłonie miłośników kraju. 
Przyjaciel Kniaziewicza w rycerskich szeregach, 
zaledwie w pokojowe cofa się szranki, aliści mu 
zabiega drogę przyjaźń Tadeusza Czackiego, k tó ­
rego im ’ę, podobnie jak nazwiska legionistów, ob­
lekło się dla potomnych legendowym urokiem i 
znaczy tyle: co cnota, poświęcenie, obywatelstwo. 
Z nim ręka w rękę idzie Drzewiecki, po nim o- 
bejmuje spuściznę odpowiedzialności i czujności, 
jako  kurator szkół wołyńskich i podolskich, jako 
opiekun krzemienieckich zakładów. W ięc były je ­
szcze wówczas polskie mstytucye naukowe n i  W o­
łyniu, na Podolu, na kresach Rzpltej.

Pam iętnik Drzewieckiego, a raczej uzupeł­
nienie takowego, m isternie przez Kraszewskiego z 
rodzinnych korespondencyj wysnute, potęguje sm u­
tek płynący z porównania dzisiejszego stanu k ra ­
jów zabranych, z ówczesnem położeniem i życiem, 
tak  jeszcze bujnem i polskiem. Jakby dla zacho­
wania tych pam iątek, dziś pogrążonych w c.eniu, 
żadna część kraju  nie doczekała się tylu kroni­
karzy, dziejopisów, m e dostarczyła nam  tylu pa­
miętników i studyów ! Dość przypomnieć Helle- 
niuj za i Dra Antoniego J ., D etiuka i Drzewieckie­
go. W staje przed nami cała kresowa s|)ołeczność 
z pierw szej połowy bieżącego wieku, a na jej tle 
rymuje gję zacna i szlachetna postać patryareby

Fejleton literacki t jc h  stron, starego legionisty, który przodował 
do końca ziomkom w posłudze obywatelskiej i 
pomny kościuszkowskich napomnień, nigdy się 
od obowiązków publicznych nie nchylal, nawet 
gdy wiek i pryw atne smutki i stra ty  brzemieniem 
swem przygniotły hartowne barki, nie łam iąc 
jednak silniejszego od nich ducha.

Nie myli się też szanowny Wydawca, upa­
trując w tych pam iętnikach szkołę dobrych przy­
kładów i skarbnicę podniet szlachetnych. Zbyt 
mało u nas starców, drogoskazów publicznego su ­
mienia. Ucisk przykróca dni pa^ma, wyczerpuje 
wcześnie siły ż jw otnr. Niechże tedy z za grobu 
do nas przemówią głosy i z mogił podniosą się 
wzory godne naśladowania. Tu zaś całość księgi 
tak  się z sobą doskonale harmonizuje, że nie 
wiedzieć, kiedy rzewniejsze czytelnika ogarnia u- 
czucie, czy w początkowych ustępach, przedsta- 
jących nam młodego szefa w mundurze legioni­
sty, w otoczeniu promiennych nazwisk, sercu pol­
skiem u tak  miłyeh, czyli też w owych listach, 
kreślonych o zachodzie pogodnego, bo pogodzone­
go z życiem i krzyżem, z Bogiem i ludźmi ży­
wota, kończącego się tak  cicho w porównaniu 
z rycersk im , głośnym i bujnym onego po­
czątkiem.

Nie jedni pisarze starożytni i późniejsi, k u ­
sili się o pochwałę starości i sław ienie la t pode­
szłych. Chyba żaden piękniej nie zdołał św iad­
czyć dodatnim stronom sędziwości, jak  to uczynił 
bezwiednie Drzewiecki, w onych przedziwnych li­
stach, opisujący* h jego z a jęc ia , pociechy i 
smutki, a prm lew .v,ystkiem  jpgi, miłości, i ob­
dzielone między krajem rozdziną i sąsiedz­
twem, i nareszcie owym kawałkiem ziemi, k tóra 
jako ojcowizna je s t  dla każdego z nas uwi- 
(lomioną cząstką Ojczyzny. Do końca zajmuje się

on gospodarstwem, ogrodem, przygodnemi ro l­
nika zadaniam i A tymczasem książki rozszerza­
ją  zacieśniony widnokres, łączą go ze światem, 
utrzym ują u m jsł w krzepkości la t dawnych. G orą­
ca pobożność jirzyczynia się do zachowania w 
duszy starego legionisty niewyczerpanego zasob i 
młodości, tego skarbu, który, gdy nie został z 
zmarnowanym, wraca poniekąd świeżość uczucia 
i niewinność serca starcom, co sobie na to w 
poczciwem zasłużyli życiu. Mnożą się dokoła 
ciężkie i serdeczne straty , przybywa drogich 
imion do żałobnych pana szefa pacierzy, a ł  na­
reszcie i na niego przychodzi dzień odwołania z 
czynnej na ziemi służby, po dopełnieniu w szyst­
kich doczesnych zadań i znojów ..

Nie m ała wdzięczność należy Bię tym, k tó ­
rzy wznowili dla dzisiejszego pokolenia te piękne 
zapiski, rozniecające w duszy wszystkie do­
datnie pierw iastki i poczciwe uczucia, a karm iące 
serce wspomnieniami rycerskiej młodości i chrześ­
cijańskiej sędziwości, zarówno oddanych służbie 
umiłowanej Ojczyzny Żeby zaś dodać jeazcze u- 
roku tym kartkom , przypomnieć się godzi, iż ich 
au to r dzieli z W ybickim zaszczyt przypuszczalne­
go autorstw a te j pieśni legionów, co powiała nad 
Polską początkiem wieka, aby zamienić się 
wśród najcięższego ucisku w trw ałe hasło na 
dziei związane z zapcwuicniam i ślubem, iż „nie 
zginęła — póki my żyjemy*.

Niech dla każdego z nas poji dyńczo w cią­
gu życia i obowiązków nie g nic, a spełnią się i 
zbiorowe nadzieje, które niegdyś zagrzewały le ­
gionistów, a i m m  przyświecać winny, wbrew 
wszelkim zawodom i zwłokom.
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czył, że w sprawie podw yższen i d^tacyj kapitu ł 
katedralnych wszystko już przyto  owaao, wszela­
ko m inisterstw o im batia w usiłowaniu swem po 
lepszenia tych bez wątpienia ubolewaniu godnych 
stosunków na przeszkodę w tem, że budżet 
wyznań pogorszył się w tym roku o 108.607 zł 
Podwyższenie pens;,i b iskuua stanisławowskiego 
nastąpi prawdopodobnie niebawem. Co się t\czy 
urządzenia wspólnego domu mieszkalnego dla gr 
kat. kapituły w Stanisławowie i przeniesienia 
czwartego roku teologii ze Lwowa do S tan isła­
wowa, wdrożono już potrzebne rokowania S pra­
wa budowy rezydencyi dla gr. kat. biskupa w 
Przemyślu przedstawia wiele trudoości.

Na skargi, podnoszone przez p. Adamka od 
powiada m inister, że dotyczą one wewnętrznych 
spraw kościelnych. Owóż o ile sięga ingerencya 
państwa będzie ministerstwo uwzględniało wszyst­
kie narodowości, jeżeliby jednak inic atywa p 
Adamka zm ierzała do tego, aby wzywać pomocy 
m inisterstwa przeciwko autonomii kościelnej, wów­
czas musi rząd odmówić wszelkiej pomocy 
(Oklaski).

P. J a w o r s k i  popierał podnoszone przez 
p. Brylińskiego skargi i żądanie budowy r e ­
zydencji dia grecko-katolickiego biskupa w P rze­
myślu.

Izba przyjęła cały budżet wyznań i przy­
stąp iła  do rubryki „um w eisytety".

W  ciągu debary oświadczył m inister dr. 
G a u t s c h na zapytanie p. Roszkowskiego, iż 
ministerstwo uczyni wszystko, aby zap wiedziane na 
I października 1894 otwarcie medycznego fakul 
te tu  we Lwowie Da pewno do nku-ku przyszło 
W spraw ie budowy ubikucjj dla Klinik toczą się 
rokowania z gminą m iasta Lwowa, k tóra  oddała 
już do dyspozycyi rządu gruut p o i budowę i kwo­
tę pieniężną, na nią przypadającą. Budowa roz­
pocznie się wnet tak, że teraim  otwarcia fakul­
te tu  będzie mógł być dotrzymanym,

N astępnie dawał m inister szczegółowe wyja­
śnienia co do k ilku  nowych katedr na uniw ersy­
tecie lwowskim i krakowskim, których utworzenia 
posłowie polscy się domagali Mięazy incem i rzekł 
miDister, iż katedra filologii słowiańskiej we 
Lwowie już istnieje, a tylko idzie o przem ianę 
tej katedry z nadzwyczajnej na zwyczajną. K ate­
dra  sanskrytu utworzoną zostanie prawdopodobnie 
w r. 1898. Dla utworzenia we Lwowie katedry 
historyi sztuki je s t ministerstwo bardzo przy­
chylnie usposobione.

Co do rekonstrukcyi gms.chu uniw ersytec­
kiego we Lwowie, nie są jeszcze stosunki prawne 
całkiem  wyjaśnione, wsztlaico sprawa postępuje 
naprzód i m inisterstwo stara się o zadośćuczy­
nienie poduiesionym w tej mierze życzeniom. Co 
się tyczy żądania reformy fakultetu  filozoficzni g , 
oświadczył m inister, że wniósł już projekt ustawy 
o reform ie fakultetu prawniczego, przygotowuje 
projekt reformy fakultetu medycznego, a być mo­
że, że będzie mu dozwolone jeszcze przeprowa­
dzić także reformę fakultetu filozoficzaego, przy- 
czem uwzględniłby dzisiejsze stanowisko uniwer 
sjte tów  i literatu ry  uniwersytecki*j.

P. S t u e r g k h  dom agał się regulacyi i 
polepszenia płac profesorów akademii tecbnicz 
nycb, p. S e i c b e r t  żądał utworzenia czeskiego 
uniwersytetu w Morawie, a p A d a m e k  woiósl 
rezolucyę, wzywającą rząd, aby wydał rozporzą 
dzenie, zezwalające kobietom wpisywać się na 
wydziały medyczne i filozoficzne.

P. B 1 a z e k bronił młodzieży czeskiej od 
m rzu tn , robionego jej przez prasę, iż je s t zwo 
lenniczką T ołstoja i Zoli.

W ciągu debaty specyalnej nad szkołami
średDi8mi, żalił się p. Z u r k a n  na macosze
traktowanie Bukowiny i żądał przedewszystkicm
więcej religijnego i moralnego wychowywania
tam tejszej młodzieży żeńskiej przez utworzenie 
lub aubweneyonowanie narudow jch, grecko-orieo- 
ta ln jch  wyższych szkół dla dziewcząt.

Na końcu posiedzenia złożył prezydent dr. 
S m o l k a  oświadczenie co do pisma, m ór- 
p rzesłał do kom itetu urządzającego kongres jio 
kojowy w Rzymie. Mylne je s t zapatryw anie, ja 
koby prezydjum  upoważniło posłów , biorących 
udział w tym kongresie, do w ystępjw ania w imie­
niu całej Izby

Rzecz ma się bowiem tak : W myśl posta­
nowień międzynarodowego kongresu zaproszono 
dra Smolkę, jako prezydenta Izby posłów, do 
wzięcia udziału w tym kongresie Ponieważ Izba 
obraduje jesz.cze, przeto musiał dr Sm olka od­
mówić temu zaproszeniu Kongres prosił więc go, 
aby zamianował swego zastępcę, w obec czego 
wyzuaczył dr. Smolka p. Russa swym zastęp 
cą i upoważnił go do wyrażenia kongresowi sym- 
patyi.

P. L i e n b a c h e r  postawił wniosek, aby 
opodatkowano procenta i renty od obligacji p ań ­
stwowych , a p L i e c h t e n 8 t e i n postawi! 
wniosek o zmianę ustawy o taksach wojskowych.

Na tem ukończono obrady.
N astępne posiedzenie odhędzie się dziś.

Z Koła polskiego.
Od komisyi redakcyjnej Kola posel-kieg 

polskiego w W iedniu otrzymujemy następujące 
sprawozdanie:

Koło poselskie polskie obradowało w dniu 
1 listopada b. r. Przed rozpoczęciem obrad prze 
wodniczący J a w o r s k i  wyraził uczucia głębo­
kiego żalu z powodu śmierci zasłużonego kiajo- 
wi księcia Konstantego Czart iryskieg , był* go 
posła na Sejm kra; wy i do Izby poselskiej Rady 
państwa, następnie powołanego do Izby panów i 
mianowanego wiceprezesem tej Izby. Koło podzie­
lając uczacia żalu z powodu zg mu zasłużonego 
męża, uchw alło  wystósować piBmu kondolencyjne 
do rodziny zmarłego i wziąć gremialnie udział 
w oddaniu mu tu taj ostatniej posługi chrześci­
jańskiej.

Przewodniczący przedłożył pe tycje  i pisma 
do Koła wystósowane. Mianowicie: Pismo W y­
działu krajowego, w którem W ydział zawiadamia, 
iż przes ła ł  właśnie m em eryał do rządu w spra­
wie decertralizacyi zarządu dróg żelaznych pań­
stwowych i odpis tego m tm oryału załączył. Kolo 
zważywszy, że sprawą tą  zajmuje się gorliwie 
od kw ietnia r. b. a po posiedzeniu w dniu 12 
pbździeruika wprowadziło ją  w nowe stadyum, 
wzięło do wiadomości memoryał W ydziału krajo 
wego, zaś przewodniczący odpis tego memoryał u 
wręczył referentowi Koła w tej sprawie, posłowi 
Bilińskiemu.

Petycye W ydziałów powiatowych: w Białej, 
(wniesioną przez posła Czecza) i w Jarosławiu, o 
wyjednania w budżecie większych sum na regu 
lacyę rzek w Galicyi, przekazało Koło swoim 
członkom kommyi budżetowej. Obok tego w ruz 
prawach krótkich nad petycyami temi i innerai 
wskazano: iż W ydziały powiatowe, Towarzystwa 
rolnicze i inne stowarzyszenia wystosowujące p e ­
ty c je  do Koła poselskiego polskiego w sprawach, 
k tóre Koło popiera już od la t wielu, w spółdzia­

łałyby skuteczniej, gdyby wraz z pismami do 
K ola polskiego przysyłały w tych samych spra­
wach petycye do Izby poselskiej Rady j aństwa, 
a petycye pisane nie ogólnikowo, lecz uzasadnione 
faktami miejscowymi popielejącymi żądanie w 
petycyi wyrażone.

Petycye W ydziałów powiatowych w J a ro s a  
wiu i Sanoku które popierają wnoszone już w 
Kole żądaaia o ucnwalpnie ustawy wyznaczającej 
pożyczkę z skarbu pańotwa ua drenowanie g run­
tów, przekazano polskim członkom komisyi bud 
żetowej Petycyę Rady gminnej w Bołszowcacb, 
przedłożoną na ręce poeła W olfartha, aby Koło 
starało  się o wstawienie w budżecie na rok 1892 
kwoty na urządzenie tam sądu powiatowego, 
przekazano do roztrząśnienia członkom komisji 
budżetowej —  Petycyę W ydziału powiatowego w 
Sanoku o zmiany w przepisach co do indyw idu­
alnego iioboru podatków, przekazano do roztrzą- 
śuienia komisyi .iaicyatyw y". Petycye Wydziałów 
powiatowych w Samborze i B >chni. które oświad­
czają, iż łączą się z petycją  W ydziału powinto- 
weg i w Rudkach i upraszają, aby Koło obsta 
weł > przy sprawie decentalizacM  zarządu dróg 
żelaznych pańsnow ycb, przekazał ) Koł > czion 
kom komisyi parlam entarnej, a przewodniczący 
nadmienił, że petycya R-dy powiatowej w Rud­
kach d .tichczas nie aadeszła.

Petycyę właściciela dóbr S tanisław a S:a- 
rowiejskiego o w yjednauie u rządu zniżenia ta 
ryf k lej wych w celu sprowadzenia kukurudzy 
dla gorzelń, przekazano człontom  komisyi kolejo­
wej, przy wyrażeniu zdania, iż petent powinien 
był tuką samą petycyę wnieść do Rady państwa. 
Petycyę rady gminnej iiohatvna o wyjednanie 
zmiany trasy drogi żelaznej, k tóra a a  być budo 
wana ze Stryja p-zez Chodorów, Brzeżaoy de 
Tarnopola, a zmiany w ten sposób, aby szła b li­
żej Rohatyna, przekazano członkom komisyi ko­
lejowej.

Następnie toczyło Kolo obrady nad postępo- 
niem posłów polskich w Izbie poselskiej przy 
uchwalaniu budżetu m inisterstw a oświecenie. Poseł 
R o s z k o w s k i  za .ądał upoważnienia do przem a­
wiania w Izbie przy dziale wydatków na utrzym a­
nie uniwersytetów a przemawiania w myśl uchwal 
powziętych przez Koło, gdy po irzednio ten dział 
roztrąs ło. Koło udzieliło mu żądanego upoważnienia

Poseł P i n i ń s k i  przedstawił, że jako sp ra­
wozdawca komisyi budżetowej izbowej z działu 
wydatków na centralny zarząd m inisterstwa oświaty 
zam ierza w myśl uchwał dawniejszych Koła przed 
► tawić żądanie powiększenia liczby iuspektoró* 
szkół w Galicyi i systemtzowania ich posad, a 
tymczasowo żądać przynajmniej podwyższenia ich 
p ła c ; dalej zaznaczywszy pochwaluie rozporządzę 
me m inistra i światy co do ulg w studynch języ­
ków klasycznych w gimnazyach, zamierza zachęcić 
go do postępowania dalej na tej drodze

Poseł Ż u k - S k a r s z e w s k i  wniósł, aby prze­
mawiający domagał się od m inistra wydania od­
powiedniego rozporządzenia co się tyczy gim na­
zjów  u ż ^ y c h , jak .e  wydał co do ulg w studyach 
języków klasycznych w gimnazyach wyższych.

Poseł L e w a k o w s k i  żądał, aby przem awia­
jący unikał p"ruszeni» kweBtyi szkoły wyznaniowej.

Poseł S o k o ł o w s k i  zażądnł upoważnieni 
do przemawiania w Izbie przy dziale wydatków 
na utrzym anie szkół średnich, a w mowie swojej 
zam ierza wyrazić żądania, wypowiedziane przez 
członków Koła przy roztrząsaniu tego dz’alu bu­
dżetowego przed kilku dniami. Nadto zamierza 
mówić o poruszonej już w Izbie sprawie o reor- 
ganiza yi gim nazjów, upomnieć się o systemizo- 
wanie posad nauczycieli gimnastyki w szkołach 
realnych, a także domagać się powiększenia w G a­
lic ji Bzkół jirzemysłowych fachowych.

Poseł C h r z a n o w s k i  popierał myśl poru­
szenia bardzo walnej dla przyszłości kraju sp ra ­
wy reorganizacji gimnazjów, a reorganizacji w kie­
runku, aby więcej kształciły umysł uczniów a mniej 
obciążały ich pamięć, zmniejszenia nauki języka 
greckiego a rozwinięcia nauki języków żyjących 
i historyi. Ale pr zemawiający w Izbie powinieu 
zastrztdz, iż, odpowiednio ustawom zasadniczym, 
reorganizacja szkół średuich w Galicyi należy 
przeważnie do Sejmu krajowego. Co się tyczy żą­
dania powiększenia liczby szkół fachowych przed 
łożył wniosek: ,aby przemawiający w Izbie w imie­
niu posłów polskich przy budżecie szkół facho­
wych wyraził żądanie, iżby rząd założył już teraz 
i utrzymywał dw.e nowe szkoły fachowe we wscho- 
duiej części Galicyi, odpowiednie takimże szko- 
ł m w zachodniij części G alicji, mianowicie: 
szkołę kowalstwa i ślusarstwa w Tarnojiolu i 
szkołę wyrobów z drzewa w Kołomyi."

P ostł Ed. G n i e w o s z  żądał, że gdyby za­
szła potrzeba pizemawiania w Izbie ze strony po­
słów poiskiih w sprawie szkoły wyznaniowej, na 
leży wybrać oddzielnego mówcę, któiyby ich za- 
patrywauia w tej sjirawie przedstaw i, gdyż poseł 
Piniński będzie przemawiał jako sprawozdawca 
komisyi budżetowej Poseł P i n i ń s k i  wyjaśnił 
że przemawiał w sprawie wspomnianej zujiełme 
zgodnie z uchwałami Koła, zabierając głos w czerw­
cu r. b. przy uchwalaniu budżetu na r. b. jako 
sprawozdawca komisyi budżetowej

Koło, zamknąwszy rozprawy, upoważniło po­
słów Pinińsk ego i Sokołowt-kicgo do przemawia- 
Dia w Izbie w Bpo«ob przez mch w .rażony, a za­
razem wypuWitd/enia żąd ń przedłożonych i przy 
jętych na posiedzeniu Kołu.

Poseł Po p o w 8 k i upoważni ny przez Koło 
do zabrania głosu w Izbu- przy uchwalaniu bud­
zi t i  m m i-ter*'w a brony krajowej, a przem awia­
nia w myśl uchwał zapadłych w Kule przy roz- 
tr 'ą sao iu  budżetu tegoż raiuis erstwa przed kilko­
ma dniami — przedstawił, iż ragnie zażądać je ­
szcze poprawki w roz^orząd eniu ty cząo m  się 
powtórnego egzaminu n- ofi erów ?e/.erwi składa 
nego przez ochotników jed> o ocznych, oraz chce 
poiow ić żądanie z łoże a druuiej s/koły  kadeckiej 
w G alicji, m ianow nie we Lwowie.

Po rozprawach, w których zabierali głos p ». 
Chrzanowski, R szkowski, Byk i Jaw or.k i, Ko>o 
uj oważmło p. Po|>owskiegO do wyrażenia w sw< j 
mowie obok żądań uchwnlony< h pr. ez Kołc, także 
powyżej wspomnianych dwóch źądeń bez wnoszt nia 
oddzielnych rezolucyj.

Poseł T y s z k o w s k i  w ,dó-ł: „aby przy
rozprawach w Izbie nad budżetem  ministerstwa 
wyznań przewodniczący poparł, w miauiu Koła, 
potrzebę postawienia nowego budynku dla grecko­
katolickiego biskupa w Przemyślu," k tórą to  po­
trzebę ma przedstawiać jeden z posłów ruskich. 
Koło wniosek t  n przyjęło.

Poseł L e w a k o w s k i  nadmieniwszy, że o- 
becna sesya ptrlam ontarna ma być poświęcona 
przeważcie sprawom ekonomicznym, przeto i ależy 
stanowczo żądać rozstrzygnięcia teraz ważnej dis 
krajn sprawy ekonomicznej, t  j. deren traliza-y i 
zarządu dróg żelszoych państwowych— zapytał się 
przewodniczącego, jaka w tej sprawie je s t odpo­
wiedź rządu?

Przewodniczący J a w o r s k i  odpowiedział, że 
Koło zajęło się bardzo gorąco sprawą decentrali­
zac ji zarządu dróg żelaznych państwowych i ze ­

brawszy się na jesienną sesyę zaraz na posiedze­
niu 12 października powzięło uchwały, k tó n  prze­
wód Diczący przedłożył rządowi w memoryale wrę 
czonym ministrom. Uchwały i tok  obrad na wi-po- 
mmanem ponfnem posiedzeniu wykazały, że Koło 
energicznie tą  spraw ą się zajęło, co może p. Le- 
wakowskiemu mniej jest znanem, bo na tem po­
siedzeniu nie był obecny Jak  tylko otrzyma od­
powiedź rządu, zaraz udzieli ją  Kołu, lecz dotych­
czas jej nie otrzym ał

Przystąpiło  Kolo do obrad nad postępowa­
niem swojem w Izbie przy uchwalaniu budżetu 
m inisterstw a skarbu

Poseł H e n z e l  oświadczył, że nie zadowol- 
niły go odpowiedzi m inistra skarbu nn żądania 
wyrabiania i sprzedawania tanio soli dla bydła i 
w ogóle obniżenia cen soli oraz sprzedaw ania ta ­
nio k sin u u , przeto żąda, aby sprawo dawca korai- 
syi butż.-towej z działu w jd .tków  na centralny 
zarząd ministerstwem skarbu p. Kozłowski powtó­
rzył te  żądania.

Poseł K o z ł o w s k i  zaznaczył, że co się 
tyczy kainitu , rząd uczynił pod jednym  względem 
zadoś'1 żądaniu wyrażonemu pr& z posłów polskich 
w m«ju r. b , bo młyn dla mielenia kainitu po 
stawiony zo -ta ł w Kałuszu Co do sprzedawania 
taniej foli dla bydła, powtórzy żądania Koła tem 
żywiej iż ministerstwo bezpodstawnie zasłania się 
jiorrzebą rokowania z W ęgrami, albowiem w Wę 
grzech rząd sprzedaje za bezcen odpadki solne dla 
uprawy z emi ro ln ikom ; dalej oświadczył, iż za­
mierza wskazać, że go nie zadawalnia to , co m ó­
wił m inister skarbu o reformie podatków i rozwi 
nął swoje zapatrywania, m ianowicie: że nie zga­
dza się na podatek dochodowy „progresyjuy," wy­
jąwszy gdyby przew jżka dochodów z tego podatku 
użytą była dla zniżenia podatku gruntowego * do­
mowo czynszowego.

Poseł S z c z e p a n o w s k i  zażądał upc- 
w atnieuia do przemawiania w Izbie w ogólnych 
rozprawach nad budżetem m inisterstw a skarbu, a 
w mowie swojej zamierz? krytycznie roztrząsnąć 
finansową politykę m in s tra  skarbu objawioną w 
jego mowach dotychczasowych i rozwioął w tym 
względzie zajiatrywame swoje.

Dla opóźnionej pory obrady nad tym przed­
miotem odroczono do następnego posiedzeniu.

Okólnik wolnomularski.

Wiadomo naszym czytelnikom, że na czele 
wszystkich lóż wolnomularskich we Włoszech stoi 
znany izraelita Adryan Lemmi. Owoż przed mie­
siącem wystosował on do podwładnych lóż okól­
nik, w którym  je  wzywa, aby rozpoczęły agitacyę 
przeciw ustan ie  gwarancyjnej, to jest przeciw tej 
ustawie, k tóra  zastrzega Ojcu Świętemu prawa 
niezależnego Monarchy.

Okólnik ten dostały dopiero teraz katolicki" 
pisma wło-kie i ogłosiły go Ojdewa on jak na­
stęp l j e :

„Dostojni i kochani B racia!
Chwila czynu nadeszła. Przypomnijcie sobie 

moją mowę na ostatniej uc?cie miłości i cjrku- 
larz nr. 43 w sprawie zniesienia ustawy o gwa­
rancjach  papiezkieb. Musimy natychm iast stoczyć 
z nieprzyjaciółmi ojczyzny jak  można najbardziej 
stanowczą walkę

Wiadomo Wani, co zaszło w Rzymie. Piel­
grzymki, które nie są objawami gorliwości re li­
gijni j, znosiło wielu przez zbyt długie lata cier­
pliwie. Zuchwałość ich wzrosła w ten sposób i 
ostatnim  razem objawiły one bezwstydnie swe 
zgubne zamiary.

Owe tłum y, zebrane wśród fanatyków wszyst­
kich krajów, uorgamzowaae na sposób wojskowy', 
z hasłem , sztandaram i i kapitanami, wtargnęły do 
nas zuchwalsze i bezczelniejsze, niż kiedykol­
wiek; w swych mowach i czynach m iotały prze­
kleństwa przeciw W łochom; w swych pochodach, 
procesjach, kongresach, związkach urągały im 
i znieważały je  i w ten spoaób zagrzewały do wojny 
przeciwko ich instyiucyom i ich zjednoczonej na 
rodowości.

Uczucie, które ich ożywiało i które było nie­
ustannie podsycane przez kuźnię watykańską, wy­
buchło w pospolitym postępku kilku szaleńców ; 
zniewaga przy grobie króla, który przy łąc/y ł Rzym 
do ojczyzny, zdradziła prawdziwy charak ter i cel 
tych najazdów, wykuzując jak  najdowodmei, że 
przyjechano do Włoch, aby nas wyzwać, aby od­
dać cześć papieżowi królowi aby wywołać wypad­
ki, które prędzej czy później sprowadzą zgubę 
ojczyzny.

Trzeba zatem raz temu położyć koniec, przy­
łożyć siekierę do korzenia, zniszczyć do szczętu 
przyczyoy tych zaczepek, to je s t gw aranrye; 
lestto zbrodnią i szaleństwem pozostawiać nie 
jirzyjacielowi swobodę spiskowania i bezkarność 
znieważania.

Ruch się rozpoczął, niechaj loże popierają 
co całą energią i niechaj nie ociągają się wcale. 
Niecha j czcigodni Brac a natychm iast zawezwą 
loże na nadzwyczajne posiedzenia i niech się |>o- 
rozum ieją, aby utworzyć komitety, podczas kiedy 
prasa ciągle będz e odnawiała d y sk u sję ; słowem 
niech urządzają mamfestaeye i zebrania.

P zekonanie publiczne je s t za nam i; rząd 
nie będzie mógł się sp rzeciw ić . Poruszmy się! 
Chcemy mieć Rzym nienaruszony; chcemy, aby 
prawo i nienaruszalność naszej ojczyzny została 
zapew noną.

Odpowiedzcie rai w jak  najkrótszym czasie i 
przyjmijcie braterskie pozdrowienie.

Wschód rzymski 5 października 1891.
Wielki mistrz 

Adryan Lem m i.u

Rada m iasta Lwowa.
Lwów 6 li-to ad a

Zagaiwszy wczorajsze posiedzenie Rady j’0- 
święcił p zewodniczący p. prezydent Mochnacki 
t-.ilka s-łów gorą<ego wspomnienia ś. p. K arobwi 
Widmanowi, radzcy m agistratu. Radni uczcili pa 
mięć zmarłego przez powstanie.

N astęp tie  zdał p. prezydent sprawę ze swych 
kroków, jakie poczynił w W iedniu, aby w myśl 
uchwał reprezentacji miejskiej uchylić przyjęty 
przez kotnisyę podatkową Izby posłów wniosek o 
deientralizacyi podatku propinacyjnego. Przy­
bywszy do W iednia odał się p. prezydent na­
tychm iast do Koła polskiego, aby się porozumieć 
z posłami m. Lwowa i izby handlowej lwowskiej 
oraz z tymi posłami, którzy są członkami rep re ­
zentacji miejskiej. Odbywszy z nimi konferoncyę 
przekonał się, iż sytuacya całej tej sprawy była 
dla Lwowa nader niepomyślną, gdyż według za­
pewnienia p W olfartba referenta tej sprawy w ko- 
imsyi podatkowej Izby posłow, ministeryum fioan 
sów miało zamiar, nie czekając, nawet na uchwałę 
Izby posłów zaprowadzić z dniem 1 stycznia 1892 
decentralizację  tego podatku, a to na podslawie 
orzeczenia wydanego przez trybunał adm inistra 
cyjny w podobnej sprawie dla Bukowiny. Zapo­

znawszy się z treścią tego orzeczenia, przyszedł 
p prezydent do przekonania, iż położenie Lwowa 
nie je s t tak  rozpaczliwem, jak się na pierwszy 
rzu t oka wydawało. Przedewszystkiem orzeczenie 
trybunału administracyjnego ma zastosowanie 
tylko dla Bukowiny a nie dla Gali yi, a powtóre 
na Bukowinie wytoczył spór przed trybunałem  
imieniem funduszu pr<>pinacyjnego naczelnik kraju, 
u nas zaś tego nie będzie, gdyż p. Namiestnik 
sam na to się zgodził, aby cały podatek od fun­
duszu propinacyjnego był przypisany we Lwowie. 
Zresztą na Bukowiuie nie ma także reprezentacyj 
powiatowych, które u nas w Galicyi głównie u- 
cierpiały na tem, że podatek propinacyjny został 
przypisany we Lwowie.

Tak poinformowany odbył p. prezydent 
jeszcze raz bonferencyę z posłami i udał się do 
m inistra Zaleskiego, za którego pośrednictwem 
uzyskał audyencyę u dra S leinbaiha m inistra fi 
nansów.

Dr Steinbach wysłuchawszy przemówienia 
p. prezydenta, który mu skr- ślił historyę. całego 
zatargu, odrzekł, iż to j- s t s -rawa czysto ilomo- 
wa (eine interne Af gelegenhe t), która nie obcho 
dzi ani skarbu państwa, ani innych krajów mo­
narchii, i że pomyślne rozwiązanie jej dla Lwowa 
zależy li tylko od Koła pnls.fiego. P. prezydent 
udał się przeto do r>. Jaworskiego prezesa Koła 
i upruszsł go o zajęcie się tą  ;prawą tak ważną 
dla Lwowa. P Jaworski odr/ekł, iż teraz nic s ta ­
nowczego w sprawie tej powiedzieć nie może, 
ale przybywszy w grudnia na sejm do Lwowa, 
zwoła na posiedzenie członków Koła polskiego i 
i zaprosi na nie p. N am iestnika jako naczelnika 
dyrekcji fu.rduszu propinscyjnegr, lfp rezen tsn - 
tów gminy m iasta Lw ow i, Wydziału kra jo ­
wego i powiatów i będzie się s ta ra ł sprawę tę 
w sposób ugodowy załatwić. Obecnie z^ś dołoży 
wszelkich starań, aby ta  sprawa nie przyszła 
pod obrady pełnej Izby posłów w czasie obecnej 
sesyi.

W sprawie przeniesienia zakładu karnego 
był p. prezydent Da audyencyi u m inistra sp ra­
wiedliwości, a ten przyrzekł, iż sprawą tą  gorli­
wie się zajmie.

Rada przyięła sprawozdanie to do wiado 
mości, a prezydentowi /a  trudy podjęte w tej 
sprawie podziękowała oklaskami.

N astępnie zawiadomił p prezydent Radę, iż 
Najj. Pan ra c z jł reaktywować wydział lekarski na 
uniwersytecie lwowskim. Na wniosek dr. P iętaka 
postanowiła RaJtt wysłać do W iednia deputacyę, 
która u stóp Tronu złoży Monarsze , erdeczne za 
to podziękowanie. W skład deputacyi wejdą pp. 
prezydent Mochnacki, 1 delegat Michalski, Ciuch- 
cióski, dr. Stroynowski i dr. Byk.

N astępnie po załatw ieniu w myśl wniosków 
sekcyi kilku rekursów w sprawach budowaiezo- 
policyjnjcb, uchwaliła re.da wstawić do budżetu 
na rok przyszły kwotę 4000 złr. na zakupno re­
alności p o trz ib m ch  do uregulowania ulicy Pie­
karskiej i przyjęła następujące wnioski przedłożo­
ne przez p. r  Janowskiego w sprawie ulg po­
datkowych dla budynków nowych powBtać mających 
w miejsce domów, k tó re  w celu asanacyi miasta 
będą zbu rzone:

1) Uwolnić imieniem gminy m iasta Lwowa 
budynki powstać mające w ciągu lat 15 w miejsce 
zburzonych 180 domów w celach asaoaćyi m iasta 
od wszelkich podatków i dodatków gminnych na 
przeciąg la t 25. 2) Uprosić ministerstwo skarbu,
by izas trw ania odnośnej ustawy wynosił lat 15, 
a ulgi podatkowe przyznano na lat 25. 3) Po­
przeć powyższą prośbę pe tyc ją  do Koła pol­
skiego — mającą się wystosować na ręce posłów 
lwowskich.

Nadto uchwaliła Rada na wniosek p. Niem- 
czynowskiego, ażeby w liczbę tych 180 domów 
wliczono także hotel Żorża, jeżeli rząd na to się 
zgodzi. __________

Lwów 6 listopada
Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy­

bór Andrzeja hr. Fredry na prezesa, zaś Kazimie­
rza Kurka na zastępcę prezesa Rady powiatowej w 
Rudkach.

Dar. Gminie W ojsławice, w powiecie aokal- 
skim, darował Cesarz 100 złr. na budowę szkoły.

JE. p Namiestnik, Kazimierz hr. Badem, z sze- 
f  ra biura prezydyaluego Namiestnictwa, p. Mauthne- 
rem, wyjechał wczoraj do Gródka, celem odbycia In- 
s racyi tamecznego starostwa.

Mianowania Krajowa dyrefecya skarbn we Lwo- 
« ie , zamianowała doktora wszech nauk lekarskich, 
Stanisława Steinera, fizykiem salinarnym w zarządzie 
salinarnym w W ieliczce; ofieyała kancelaryjnego, Je­
rzego Palatzkę , j rowizorycznym adjunktem nrzędów 
I omocniezyeh ; wre zcie kancelistę sądowego, Wiktora 
CH?.e*Bkiego, adjunkta podatkowego Jana Gabryela, 
oraz rachunkowych podoficerów I k la sy : Roberta
ChGupnickiego i Kaspra Baczyńskiego, kancelistami 
przy kierujących władzach skarbowych ; dalej rachun­
kowych podoficerów I k lasy: Karola Glassa, Stani­
sław a Szajnę, Henryka Helebrandn, Mikołaja Błaże­
jew sk iego, Lcora Neczypora, JaDa Twardijewicza, 
Leopolda Pi tryka, wachmistrza że.ndarmeryi Jana Pie- 
kojza. i gniomistrzów Józefa Abdermanna i Ludwika 
Sworaknwekiego, sierżanta Andrzeja Maćkowa i 
jeźdźca gwardyi Ferdynanda Śliwińskiego, prowizo­
rycznymi kancelistami przy kierujących władzach 
skarbowych.

Rada szkolna krajowa zamianowała ks. Lu 
kasza W iśniewskiego, stałym nauczycielem religii 
obrządku łac. w szkole etatowej 4 klasowej męskiej 
w Krotnie ; Walerya- a Janiszewskiego, stałym nan- 
czycielem szkoły etatowej w Dzikowie Nowym ; An­
drzeja Budziń,kiego, zastępcą nanczyciela seminaryum 
męskiego nnnczycielskiego w Krakowie ; Edmunda Ce- 
nara, nauczycielem szkoły Indowej męskiej im. św. 
Marcina we Lwowie; M&ryę Karasińską, nanczycieficą 
Bzkoły filialnej w Mystkowie, w pow. grybowskim; 
Kazimierza Zagajewskiego, kierc wnikiem 2-klasowej 
szkoły ludowej w Iwaokowie, w pow. borszcaowskim 
i Franciszka Tomec/.ka. kiorownikiem 2-klas. szkoły 
w Łąkach, w pow. pilzr.eńskim.

Przeniesienia. Djrekcya poc3t i telegrafów 
przeniosła kontrolera pocztowego Juliana Łussczew- 
skiego z Drohobycza do Tarnowa,

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Kałnszn, z grupy gmin wiejskich, roz­
pisało Namiestnictwo na dzień 15 g udnia br.

Licytacye. W sądzie obwodowym w Br:e- 
żanach , odbędzie się dnia 2 grudnia b. r. publiczna 
przymusowa sprzedaż dóbr Firlejów z wójtostwem 
Firlejówka i kolonią Józefów, oraz dóbr Kleisczówna, 
położonych w powiecie rohatyń^kiui Ceu.v wywołania 
dla dóbr Firlejów wynosi 46 551 złr., a dla dóbr 
Kleazczowka 4 156 złr-

W sądzie obwodowym kołomyjskim odbędzie się 
dnia 2 grudnia br. egzekucyjna sprzedaż dóbr Ilińce. 
Cena wywołania 90 000  złr.

Posiedzenie krajowej komisyi dla spraw prze­
mysłowych. JE. marszałek krajowy, ks. Eustachy Snn- 
guszko, jako przewodniczący krajowej komisyi dla

spraw prsemysłowycb, zwołał posiedzenie tej komiayi 
na dzień 15 listopada br.

Pani Hajota, Janina Heleoa z Boguskich Szolc-
Rogozińska, zaszczytnie znana w literaturze naszej 
noweliatka, bawi we Lwowie.

2 wystawy. Wczoraj wieczorem oświetlono 
pierwszy raz salony Towarzystwa sztuk pięknych. 
Według zdania kompetentnych znawców, światło od­
znacza się równością, co jest najważniejszym warun­
kiem do dobrego uwydatnienia dzieł sztuki.

Także przy obrazach Siemiradzkiego i M am  
w sali Domu Narodnego, chociaż te wystawione będą 
tylko jeszcze czas krótki, zmieniono dotychczasowe 
oświetlenie, a zaprowadzono światło górne, przy 
którem obrazy rzeczywiście przedstawiają się wspa­
niale.

Podziękowanie. Dla kapeli Tow. „Harmonii*
złożyła w dyrekcyi osoba niecheąca byc wymienioną 
50 złr., zaś p Jakób Voise 10 z łr , kiórym to zac­
nym ofiarodawcom Wydział Towarzystwa za naszem
pośrednictwem serdecznie dziękuję.

M iasto ZłoCZÓW wydało do Wiednia deputacyę 
złożoną z p p .: Bileta i Heinego, która ma Bię po­
starać o zwolnienie gminy m. Złoczowa od płacenia 
dotacyi na gimnazjum złoczowskie.

Królestwo Polskie liczy wcdłng ostatniego
spisa 8,256.562 mieszkańców.

Wystawa ornitologiczna w Gnie/nie, otwartą 
została dnia 31 października b r. i przedstawia się 
okazale.

Z armii. J. Sloninka, pułkownik 20 pnłku, 
przeniesiony zesrał z K rakow a do Pn/na J. Słom oka 
znanym jest w szerokich kołach owych dzięki 
hw.turyi pnłko dwndzitstego fsandeckiego), którą na­
pinał w języku polskim.

Piękny przykład dał p. Kazimierz Obertyńsłd,
whściciel Stronibab i Mciszkowa, któiy dla cerkwi 
z Stronibabach zbndowanej staraniem proboszcza 
gr kat. ks. Wintoniaka, ofiarował nad obowiązki 
konkurencyjne kwotę 2000 złr. Ostatnim darem bjła  
kwota 3- 0 złr. ofiarowana przez panią Maryę Ober- 
tj ńską ca sprawienie dużego obrazu ołtarzowego wy­
konanego przez artystę malarza R. Dzhańjkiego. Po­
dajemy fakt ten z przyjemnością do wiadomości dla 
tego, iż mniemamy, ie  z niego mogą llusini powziąć 
przekonanie, jaką przychylnością otaczają polscy ko- 
latorowie obrządek ruski.

Izby lekarskie. Na mccy uchwalonej przez 
izbę poselską ustawy wejdą w Galmyi niebawem w 
życie izby lekarskie, o których utworzenie już od 
dawna domagały się nasze koła lekarskie Przyszłe 
„izby lekarskie" będą miały mmąj więcej taką samą 
organizację, jaką mają istniejące n ras już od dawna 
izby adwokackie, notaryalne i handlowe. Zadaniem 
tych izb będzie: obradować nad wspólnemi intere­
sami stann lekarskiego, nad celami, godnością i po­
wagą zawodu lekarskiego, tndziei działając samoi­
stnie, albo też przedkładając Bwe nebwały i projekta 
właściwym władzom do poparcia i do uskutecznienia, 
starać hię o wprowadzenie, rozwój i wzroBt sani­
tarnych urządzeń, odpowiadających wymaganiom h i­
gieny.

Każdy lekarz, z wyjątkiem tycb, którzy pozo­
stają w służbie rządowej lnb wojskowej musi nale­
żeć do tej „izby lekarskiej", w której okręgu leży 
miejsce stałego jego pobytu

Izby będą obowiązane na żądanie władz skła­
dać sprawozdania z swych czynności i wydawać opi­
nio o rozmaitycb, do zakresu ich działania należących 
sprawach; w obradach zaś krajowej Rady zdrowia 
będą brały odział przez swoich delegatów. Prezy- 
dyum izby będzie stanowiło także pewnego rodzaju 
radę honorową, której będzie przysługiwało prawo 
da ania napomnień, nagany lub nakładania kar pie­
niężnych na lekarzy nie wypełniających sumiennie 
swych chowią ków Wnioskodawca chciał także, aby 
rząd przyznał prezyd., nin izby prawo dyscyplinarne, 
ale podczas obrad nad sprawą tą w Izbie posłów re­
prezentant rządowy oświadczył, iż rząd nie mógłby 
się ra to zgodzić, aby izby lokarskie wkraczały w 
atrybucye władz tą iowych i politycznych Doda ek 
ten więc odpadł /  powyższego kró kit go zestawie­
nia zakresu działalności izb lekarskich widzimy, iś 
przy ich organwacyi położono główny nacisk na o- 
bronę int« resów stann lekarskiego , na odpowiedńią 
representacyę stann lekarskiego na zewnątrz i na to, 
aby lekarze połączeni w izby wspólnon.i sitami przy­
czynili się za pomocą zaprowadzenia odpowiednich 
higienicznych urządzeń, do powiększenia zdrowotno­
ści krajn.

Temperatura Termometr - f  3 ‘ B, Baro­
metr 768°. Spada Dzień pogodny, ale zimno przej­
mujące.

t  A lek san ler Ladnowskl w  Krakowie zmarł
wczoraj w 76 r. życia Aleksander Ładnowski głośny 
Bwcgo czasn i wielce zadłużony artysta dramatyczny, 
autor wielu utworów scenicznych, grywanych do dziś 
z powodzeniem na wszystkich scenach polskich. Z 
śmiercią ś. p. Ładnuwskiego, ubywa jedna z najcha- 
rakterystyczniejszych i najbardziej ty pi wych postaci 
ze świata teatralnego Zawód sceniczny rozpoczął on 
w r 1832 wystąpiwB/y wówczas po raz pierwszy na 
scenie w jrowincyonalnej trupie Chełchowskiego w 
Zamościu Po kilkn latach wędrówki po prowincyi 
przeniósł się w r. 1839 do Krakowa i odtąd stale 
n leżał do składn teatru krakowskiego aż j o  dni 
dzisiejszych. Najlepszemi jego kreacyami były role 
w komedynch Fredrowskich, Łatki (Dożywocie). Papki­
na (Zemsta), Radoda (Śluby panieńskie) i one u- 
trwaliły jego sławę jako doskonałego przedstawiciela 
ról charakterystycznych. Scena była jego życiem, 
kochał ją całą duszą, a nawet w ostatuicn lataei, kie­
dy jnż korzystał z dobrze zasłnżonej, sb omnej eme­
rytury, jaką mu dzisiejszy dyrektor krakowskiego 
teatru dobrowolnie wypłacał, rwał się do sceny i 
jeszcze w zeszłym roku występował w roli ekonoma 
w „Kościuszce pod Racławicami".

Wielki zasłngi położył ś. p zmarły około 
rozwoju i podniesieuia sztuki i teitru polskiego, jako 
antor dramatyczny. Prawie wszystkie utwory jego 
pióra, a jest ich dwadzieście kilka, były grane na 
scenach polskich, a niektóre ' nich cieszyły się i 
cieszą wielkiem powodzeniem. Komn lewiem niezna­
ny „Berek zapieczętowany" tak peteo dowcipu i hu­
moru, że i umarłego pobuiMłhy do śmiechu, któż 
się nie uśmiał do syta /. „Filozofa z potrzeby", lub 
nie weselił na „Weselu m  Pr .d tiku". Oprócs po­
wyższych sztnk i ieszyły się t.e.^ze wielkiem powodae- 
idem komedye j1 no u- t. „Pan Stefan z Pokucia", 
„Lokaj 7.a pana„ itsl Próbował on swyoh sił także 
i w innych kieiuckacn i napisał powieść historyczną 
p. t. „Endoksya Czartoryska", „ lizei zpospoiita ba­
bińska" i inne. Popularm mi tuż byłj swego czasu liczne 
jego wiersze polityczni o galicyjskich stosunkach, 
którjch wj bornym był znawcą.

ś  p. zmarły był ojcem Bolesława znanego i 
u nas artysty, obecnie reżysera teatró v warszawskich, 
p. Rakiowiczowęj, arrystki warszawskiej i Br. Wol­
skiej artystki dram. sceny krakowskiej. P Modrze­
jewska jest także bliską jego krewną.

„Głodne dzieci" Od Towarzjst a Przyjaciół
uczącej się młodzieży we Lwo ie, otr/.ymnjemy na­
stępujące pismo: Zima się zbliża, nędza w całej
swej nagości roztacza swe pauowanie pod strzechami 
wyrobników i inuycb biednych mieizk&ńców naszego
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grodu, gtód zimno i brak najniezbędniejszych środ­
ków do życia nie pozwolą biednym rodzicom zająć 
się należycie dziećmi, A biedne te dziatki o głodzie 
i chłodzie iść mnszą do szkoły, skąd po całodziennej 
nance wracają wieczorem do swych zimowych, mo­
krych i niezdrowych pomieszkać, by w najlepszjm  
wypadku o suchym kawałku chleba spać się położyć.

Wydział Towarzystwa Przyjaciół uczącej się 
młodzieży postanowił i w bieżącej zimie i to już 
począwszy od 15 lis topada  b. r . wydawać bezpłatne 
obiady dla biednych uczniów i uczennic szkół 
lwowskich.

Zbytecznem byłoby rozwodzić się nad donio­
słością tego przedsięwzięcia w dzisiejszych tak cięż­
kich czasacb droży źnianych, do których przyłączyły 
się nadto nagminnie panujące choroby, przerzedzają­
ce nielitościwie szeregi biednej, źle odżywianej i źle 
odzianej dziatwy szkolnej!

W formie ciepłej strawy udzielona pomoc, ura­
tuje niejedno dziecię, które wyrósłszy —  pożytek 
przyniesie Ojczyźnie i społeczeństwu, nie szczędzą 
cemu ofiar na jego wyżywienie i wychowanie. Pewni, 
że jak w roku minionym, tak i teraz sprawą tak 
doniosłą znowu zainteresuje się cały ogół l i s  z ego 
dla celów iście humunitarnych tak ofiarnego społe­
czeństwa, odzywamy się pełni ufności w imienin 
głodnych dzieci nietylko do chlabtie znsm j ofiarno­
ści wszystkich mieszkańców nasiej stolicy, ale puka 
my uzbrojeni w silną wiarę do gorących serc wszyst­
kich przyjaciół maluczkich a więc do szanownego 
obywatelstwa, czcigodnego duchowieństwa i szanowne­
go nauczycielstwa o pomoc materyalną i piparcie 
moralne naszych usiłowań i Bni na chwilę Die wątpi­
my, że 1 gól cały z rychłą pomocą nam przyjdzie 
tom spieszniej, że ju z  15 b. m  rozdswmctwo bez­
płatnych obiadów dla 60U dzieci rozpoczynamy. Ła­
skawe datki w got iwce, lub wiktuałach, tudzież 
wszelkie zgłoszenia takowych p i w y jm u je  k a n c e jn ry a  
c. k  T {a d y  szko lnej o kręg o w e j m ie jsk ie j w  r a ­
tu szu  na I I  p. i odbiór lakowych kwituje Celem 
ułatwienia nadsyłania datków w gotówce npiosihśroy 
Redakcye pism miejscowych o łaskawe pośrednictwo 
w zbieraniu datków pieniężnych.

Za Wydział Towarzystwa Przyjaciół ucząoej rię 
młodzieży we Lwowie: M ie c zy s ła w  B a ra n o w sk i ,
prezeB- M ik o ła j H a r a s \k ie w ic z , sek re tarz .

P. Tadeusz Kruszewski, artysta malarz, otrzy­
mawszy stypendyum od ks. Sapiehy wyjeżdża dla 
dalszych studyów do Paryża.

Zmarli. Katarzyna Hopcasowa, zmarła w Kra 
kowie w 78 roku życia. — Katarzyna z Piwowcń- 
skich Grzybkiewiczowa, obywatelka m. Krakowa, 
zmarła tam w 72 roku życia. —  Jan Narcyz Rewa- 
kowioz, emer. koncepLta magistratu, nrodzony w r. 
1821, nmarł wo Lwowie.—  Maciej GnilBki, krawiec, 
zmarł we Lwowie, w 72 r. życia. — Z Reymanów 
Karolina Horodyska, zmarła we Lwowie. —  Eugenia 
z K.hlerów Librewska, żona komisarza pow. dyrek- 
( yi skarbn, zmarła we Lwowie w : 4 roku życia —  
Felicya z Chylińskich Bielecka-Skirmunttowa, wdowa 
po wychodźcy a Litwy i urzędniku państwowym, 
zmarła tutaj, przeżywszy lat 59. —  Marya Dyrdoń, 
żona starszego konduktora, zmarła we Lwowie w 59 
roku życia —  Stanisław Korczak hr Koraorowbki, 
urodzony w roku 1834, zmarł we Lwowie. Pogrzeb 
odbędzie się 8 bm.

Jenerał Frydryks w rodzinie I za granicą.
Dla publiczności zainteresowanej teraz rozporządze­
niem jenerała ż&ndarmeryi rosyjskiej, p. Frydryksa z 
Warszawy, ciek&wem może będzie następujące zajście, 
które mniej więcej przed dwoma laty mieli Polacy z 
tym panem i jego rodziną w Gdańsku.

Pani jeneralowa Frydryksowa bj wala przez kilka 
lat a wód morskich w Nowym Porcie pod Gdańskiem 
z dziećmi, ze rlużbą, a przez pewien czas i z mężem

Razn pewnego siedziało towarzystwo polskie 
przy osobnym stole w hotelu „du Nord“ w Gdańsku, 
podczas gdy wielkie torarzystwo hotelowych gości ja­
dło obiad przy „table d’hóte“. W bliskości Polaków 
zasiadła przy osobnym stolika jakaś pani, której przy­
niesiono z handln galanteryjnego rozmaite drobnostki 
do wyborn, ale ani pani, ani jej slnżąca — z którą 
rozmawiała czysto po polska - z knpeem Niemcem 
o cenę i inne w&rnnki porozumieć się nie mogły, nie 
umiejąc po niemiecku. Jeden z Polsków pospieszył 
przeto swoim rodaczkom z pomocą, kiórą też przy­
jęły z wdzięcznością. Targu dobito przy tej pomocy, 
a następnie rozmowa toczyła się dalej swobodnie, jak 
między Polakami.

Wnet nadszedł mąż rzeczonej paui z synkiem, 
z którym jadł przy wielkim stole, a rozmowa szła 
dalej i z nim i z dzieckiem po polsku. Nastąpiło 
przedstawienie i Polak tłumacz dowiedział się, że to 
są państwo jenerało9two Frydryksowie z synkiem z 
WarBzawy! Przybyło więcej Polaków i rozmowa szła 
dalej po polska, jak pomiędzy swymi. Co więcej, 
wszyscy byli przekonani, że jeneralowa jest Polką ro­
dowitą, tak BWobodDie i czysto mówiła po polska, a 
synek jej także. O p. Frydryksie wiedzieli dobrze, kto 
jest i z kogo się rodził; ale mimo to doznali tego  
nczncia, że nietylko doskonale włada językiem pol­
skim, ale i mówi nim chętnie i widoczi ie w domu i 
w rodzinie używa go ciągle.

Skąd pana tego obecnie taki opanował zapał 
przeciw polskiemu językowi, że nawet urzędową kom- 
petencyę swą przekracza? Truduo się domyślić, bo 
zdaje się, że do tego nie miał polecenia z góry —  
chyba może sekretne od Mury i Andrejewny Hnrkowej.

Teatr. Dziś w piątek (6 b. m.) po raz dra­
gi : .Dobry nnmcr“, kemedya w trzech slrach Ad.
Abraharaowicza i Jana Kazimierza Zielińskiego —  
Jutro w sobotę po raz pierwszy wodewil pod ty t .: 
.Nad przepaścią*1, przerobiony z oryginała niemiec­
kiego przez p J. Śliwińskiego, rety! er . Teatru ma­
łego w Warszawie. —  Muzyka Warszawianina, paua 
Krat zera.

denx", w trzecim obrazie, wykonali znakomicie. 
Panna Seregni ujmuje widzów nie tyle forsownemi 
Bkokami lnb podrygami, ile wdziękiem , jaki każdy 
ruch jej cechuje. Widać także, że przejmuje się rolą. 
Pan Salvat;gi jest baletnikiem bardzo dobrym, tańczy 
lekko i jest pewnym siebie.

O koryfejkach uaszych i paniach z corps de ballet 
niestety nie można powiedzieć nic dobrego O ile
panna Seregni traktuje swą rolę poważnie, o tyle
koryfejki nasze nic. to nie obchodzi, że przedstawiać 
mają bajaderki z przea kilku wieków, lłacby ich i 
zachowanie się ich na scenie jest całkiem z końca
dziewiętnastego stulecia. Niektóre pozy ich są nie­
zgrabne, inne wprost niesmaczne, śmieją się plsraz w 
najtragiczniejszych scenach i t. p. Nie ma w nich 
żadiiego materyałn na baletniczki, bo nie mają 
wdziękn kobiecego i wstrzemięźliwości, bez które,, 
bab t nie ma żadnego uroku dla widza, patrzącego 
cokolwiek idealniej na scenę. Dobrym mimikiem jest 
pan B&rruc&ni.

Literatura i Sztuka.
Balet. Wczorąj wyH jawiono po raz pierwszy 

pantomiuę w pięcia obrazach p. t . : .Zicśliwy ge­
niusz1. Treść jej da się opowiedzieć w kilka słowach: 
Gd?v.ś daleko na Wschodnie, aż w Palmirze, jest 
nadobna Ida, która ki cha księcia lezbijskiego Perca, 
oczywiście nawzajem przezeń kochana. Stary basza 
Paltt.ry, ArRas-.yd kocha także Idę i c lce  czytkać 
jej wz jemność. Pon aga mn do tego Bzatan (zły gc- 
ninsz), który gdiie może zastawia sidła na Idę. Ida 
opiera t>ę dzielnie wszelkim poknsoru, cóż kiedy ra­
zu pewi.t-fco, gdy narzeczony jej Perca na chwilę 
tylko wyszedł za kulisy, zjewił się szatan z dwoma 
pachołkami porwał Idę • zaniósł ją staremu baszy. 
Basza itiurowuje j> j klejnoty, chce ją otoczyć bo­
gać twy i szczęściem, ona jednak nie chce nic nawet 
słyszeć o jego nmirgach. W najkrytyczniejszej chwili 
wzywa pomocy swego dobrego geuinsza, którym jest 
p. Mickiewiczowa, a ten zjawia się i ratuje Idę. 
Poczciwy ton genius.yk zja.tia się zawsze na pomoc, 
ile razy zachodzi potrzeba tego i pędzi precz Bza- 
tana. Wi szcie Ida i Perca łączą się z sobą i w e­
soła galopada kończy ten romans pełen przygód. — 
Idą była nasza prima bsllenna panna Seregni, a 
Percą pau Salraggi Oboje zbierali baczne, a przy­
znać trzeba zasłużone oklaski. Wielkie .p as de

Rozmaitości.
— Morska pianka. Niei ątpliwie minął jnż czas 

kiedy morska pianka grała w handlu wielką rolę, 
kiedy cygaroica albo inny jaki przedmiot wyrobiony 
z niej, nclu.dził za również k c  towną rzecz, jak 
dziś naprzykład złoty zegarek, mimo to nie Btraciła 
ona jeszcze zupełnie na zn. czeuiu i cio. zy się zna­
cznym popytem w handlu

Morska pianka jest to rodzaj gliny odznacza­
jącej się niezwykłą białością, jednostajnie gęsta, lekka 
i nadająca się łatwo do szlifowania; świeżo wydo­
byta jest zapełnić miękka, ua powietrza jednak bar­
dzo prędko tężeje. Oj zyzną jej jest dziś głównie 
Mała Azy a, gdzie mianowicie koło miasta E^kiszeger, 
starożytnego Dorueum, znajduje się w znacznej ilości 
w kopaluiacn oddalonych o kilka godzin drogi od 
wspomnianej miejs owości. Najlepszą piankę wydo­
bywają w słynnych kopalniach Surisu Występuje 
ona tam n stóp gór serpentynowych, w dolnie w 
mniejszej lub większej głębokości Znajduje się tu 
ckolo 10,000 szybów z których piankę wydobywaj], 
a są one od 4 do 40 metrów głębokie. Jamy te 
przechodzą najpierw przez twardą ziemię, a nastę­
pnie dotykają do liepnika serpentynowego, który za­
wiera w sobie piankę. Zlepnik ten Btanowi poziomą 
warstwę, w której pianka morska rozrzucona jest 
grudttaici począwszy od wielkości orzecha, aż do 
wielkości jabłka. Warstwy piankowe ciągną się cza­
sami na taly kilometr, a nawet i dalej.

Wydobywanie pianki morskiej dozwolone j^st 
bez wyjątku każdemu, kto tylko zapłaci rządowi 
tureckiemu 5 funtów. Przemysłem tym trudnią się 
po najwięks ej części bandy włóczęgów i rabusiów, 
którym dostarcza on w ten sposób łatwego zarobku.

Dzisiaj zatrudnia przemysł ten około 2000 lu­
dzi, przeważnie przybyszów z Rosji i Kurdystann, 
którzy uciekli przed, wyrokami sądów w te strony, 
wiedząc uobrze, że żaden zapiij (policjant) tnrecki 
nie odważy się odwiedzić tych nor. Od tych ory­
ginalnych przemysłowców kupują morską piankę 
kupcy tureccy z Eskiszeger, którzy po dźwięku pian­
ki oceniają jej dobroć i klasyfikują ją. Surowy taki 
towar wywożą oni następnie do Europy, Europej­
czyk zaś dopiero wygładza piankę i wyrabia z niej 
wytworne przedmioty handln. Rzecz ocz)wista, że 
uajlepiej płacą za wielkie kawałki, a bywają niektóre 
z nich takie, które durównnją co do wielkości dwn- 
cęntowym bułkom Jedna paka pianki nujprzedni j 
szego gatunku kosztuje 175 zlr, najlichszego zaś za­
ledwie 15 złr. Przy wywozie odciąga Bobie rząd 
turecki 1 2 1/, procent ogólnej wartości towaru, jako 
podatek przemysłowy. Dawniej pobór tego podatku 
dzierżawili od Porty Grecy, dziś sami Turcy zajęli 
te stanowiska.

Wsj omnieliśmy jnż, że pianka morska straciła 
ogromnie ca wartości. Datuje się to mianowicie od 
czasn, jak modne nbgdyś i knns towme rzezane 
cygarni e piankowe z bursztynem Bt a ily popy t, a 
miejsce ich n yęły  papierosy, i one to właśnie zabiły 
konknrencyą swą, morską piankę Dawniej wywóz 
pianki morskiej z Tnrcyi rachowano na 70 do 80  
tysięcy fantów tareckich rocznie, dsisi&j wywożą ją 
ledwie za 40 do 50 tysięcy. Dodać jeszcze i to na­
leży, ze jak wszystko, tak i piankę morską fałs nją 
a fałszowane te wyroby, otrzymywane oczywiście la- 
twięj nierównie, są znaczuie tańszo. Słnży do tego 
celn mianowicie pewien gatnnek drzewa, rosnącego 
w wielkiej ilości w Australii. Morska piania stra­
ciła tedy B»oje pierwszorzędne znaczenie, najwięcej 
wiary dochowała jej jeszcze Ameryka, gdzie i dziś 
pianka cieszy się znacznym, a przynajmniej większym 
niż n nas popytem.

Oguiikiem pr/.emysłu piankowego jest Wiedeń, 
dokąd towar ten dowożą z Azyi. Najpiękniejsze oka­
zy zabiera Paryż, najcięższe Bndapeszt, najgorsze 
pianki idą do Berlina.

— Podziemne miasto w środkowej Asy i cie­
kawe teroi czasy zrobiono odtc ycie. Odnaleziono 
mianowicie w skalistych wz-rorzach na brzegach Arnu- 
Daryi, szereg cały jaskiń, kt< e jak się pokazało, 
prowadziły do podziemnego miasta, o ile sądzić uo- 
żoa, dawno przed erą jeszcze naszą założonego. Wśród 
ruiu odnalezione posągi bożków, napisy i monety 
przypuizczać każą, iż miasto to prd iemue powstało 
na 200 lat przed narodzeniem Chrystnsa Je t  ono 
długie na dwa kilometry, a składa się z olbrzymiego 
labiryntu korytarzy, ulic i placów, otoczonych dwu 
do t: zechpiątrGwemi budowlami. VI tycb ostatnich 
znajdują się wszelkiego rodzaju sprzęty domowe, jak: 
dzbany, urny, wazy itp. Na niektórych ulicach ta­
mują przejście okruchy zawalonych skał Wysoki 
stan kultnry byłych mieszkańców miasta podziemne­
go widoczny jest z symetryi nlic, piętrowych domów, 
piękności wyrobów tak gjinianycb, jak i metalowych, 
i wreszcie z odbicia monet. Zdaje się, że stanowiło 
przed wiekami schronienie całego Indu przed napa­
dami plemion koczowniczych.

Część ekonomiczna.
Wledsń 4 listopada.

(Z.) Od kilku dni już stale zapędza się nasz 
targ  z runa ku zwyżce aż do nadejścia wiadomo­
ści z zagranicy które zapędy te ostudzają I dzi­
siaj tak  było. Ruch w porannych godzinach był 
bardzo żwawy, chociaż przeważnie spekulanci a  
Die publiczność udział w nim brała. Pieniądze 
tańsze były jak wczoraj i tutejsza ka**a oszczę­
dności dawała je na 5 */4°/#, co dodawało animu­
szu sptkulacyi- W południe nadeszły z Berlina i 
Paryża wieści, które musiały położyć tam ę wszcl- 
kipj dslsaej inicyBtywie i skłonić gipłdę do zaję­
cia wyczekującego stanowiska. W Berlinie przy­
puszczono dziś zoowu gwałtowny atak  na walory 
rosyjskie i szarpnięto kurs ich w tył. Aby pod­
trzymać bodaj kurs rubla, wybierał je  pan Wy- 
szn^cradzki w wielkich ilościach z targn  berliń ­
skiego i tem u jedynie ma do zawdzięczenia, że 
ruble wszystkiego o jednę markę dziś spadły. 
Spadek w ram ch i apierach rosyjsku h je s t bez 
porów nania znccznieiszy i tak 4 procentowe kon­
sule rosyjskio spadły dziś o 2 procent a pożycz­

ka wschodnia prawie o 4 procent. Opowiadano ! 
dzisiaj w Berlinie, że Rosya wyda także zakaz | 
wywozu koni. Paryż nie je s t w stanie podtrzymać I 
kursów rosyjskich. Targ tamtejszy jest bardzo o- ' 
słabiony, a wszystko to ma do zawdzięczenia szo- i 
wmizruowi russofilskiemu. Pierwsza ofiara likwi- | 
dacyi miesięcznej już padła i jedna z na jp ier- 
wszych firm paryskich mająca swą f i lę  w Bruk 
s p Ii, a utrzym ująca stosunki tukże z Wiedniem 
ogłosiła dziś niewypłacalność. Bliższych szczegó 
łów katastrofy jeszcze me ma, zapewuiają wszakże, 
że jeszcze kilka innych znacznych firm paryskich 
znajduje się w kłopotach pieniężnych przez zby­
tnie zaangażowanie się w walorach rosyjskich.

Rosya podobno będzie m usiała zaciągnąć no­
wą pożyczkę głodową. Oczywiście nawet marzyć 
nie może o tem, aby zaciągnąć ją  w Paryżu, dla 
tego tyż ma to być pożyczka wewnętrzna i bę­
dzie m iała charak ter przymusowy. Oprócz rosyj­
skich, wyrządzają także portugalskie papiery n ie­
słychane szkody francuskiemu kapitałowi. Rząd 
portugalski nosi się z zniiii&rem zniżyć kupon ud 
swoich obligacyj z 3 na 1 % od sta. Stąd popłoch 
wielki między publicznością francuską, k tóra część 
swyih oszczędności w tych papierach ulokowała. 
Targ francuski przedstawia dziś widok bardzo 
chorego człowieka i kto wie, czy nie mają racyi 
ci, którzy przepowiadają, że katastrofa w Paryżu 
jest nieunikniona. Łatwo pojąć, że wszystkie oczy 
zwrócone są dziś na Paryż i a i  do ostatecznego 
rozwikłania stosunków tamtejszych nie można na­
wet myśleć o uBtaleniu się tendencji na naszym 
targu. Z obrotu dzisiejszego wyszły renty wspól­
ne, tudzież kolejowe papiery z niższemi kursami, 
popiawiły się zaś trochę papiery bankowe. Lon­
dyńska gii łda była dziś prawie całkiem bezczyn­
ną, gdyż wyczekuje rezultatu wyborów do ciał 
prawodawczych w Stanach Zjednoczonych. Wybory 
te im ją  znaczenie bardzo doniosłe dla całej Eu- 
•opv, gdyż walczą tam demokraci przeciwko zwo­
lennikom ograniczonego wybijania monet srebr 
nych, t  z. nieprzeciwko zwolennikom Mac Kin- 
leya i jego systemu ceł ochronnych. Zanosi się na 
to, że demokraci zwyciężą.

O statnie notowania:
Kredyty austrj. 276-50, węgierskie 322-— , 

Anglobanki 149-50 Uniony 219-50, Bankvereiny 
105-50, Landerbanki 190 75, Ludwiki 204 50 
Czerniowieckie 236 —, Renta papierowa 9145, 
srebrna 9120 , austryacka złota 108*20, papierowa 
10185 , węgierska złota 103 50 papierowa 100 95 
dukat 5‘59 —, 20-frankówka 9 34%  marki 11 54, 
rnble 1-18 zł.

Z  sbośotcych targów.

6 listopada. Lwów Tarnopol rodwo-
łoczyska Jarosław |

Pszenica 11—12 — I0 6ull 76 lu 5011 50 U 7512 25
Żyto 9 60 10 60 9 20 '060 9 — 10 — 9 85 10 60
Jęczmień 1 — 950 7 — 9 25 7 — 850 7 50 9 50
Owies 6 90 7 95 6 50 7 85 6.50 7.60 7 — 8 30
Groch 6 — 11 6 - 1 1  - 6' 13 — 6 -  11 -
Wyka --------------- ---------- — , —
Rzepak
Chmiel

13 —14 15 3 - 1 4 13 18 75 13 - 1 4  50

Konic. czer. 
Konic, biała 
Okowita

42 50 -.0 -48 40 45 44 50

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Okowita gotowa za 10000 litr. pr., loco Lwów 19.90 
do 21 20 zł. Chmiel 66-— do 66’— zł. za 60 kilo loco 

Lwów, nominalnie.
Z powoda zamknięcia granicy rosyjskiej, owies i kn- 

kurndza poszukiwane. Ceny idą w "ór_

Ostatnie wiadomości.
Donoszą nam z K i j o w a :
W yjechał s tąd  prokurator dla prowadzenia 

śledztwa w Starodubie. Aresztowano tam już 170 
osób, rewizye odbywa polieya w mieście i w oko­
licy i zabiera złote i srebrne naczynia i sprzęty 
w domach żydowsk'cb zrabowane. Oczywista, że 
jak zapomogi Bkarbowe przeznaczone dla głodnych, 
tak i większa część odebranych przedmiotów prze­
pada w rękach czynowników, dla których rewizye 
i śledztwo są tylko pożądaną sposobnością do ob­
ławiania się na dwie strony: od osób które się 
lękają śledztwa i od żydków — Główny podżegacz, 
dygnitarz wipjski zniknął, zapewne za wiedzą po 
licyi dla utrudnienia śledztwa i zwalenia winy na 
nieobecnego.

Zostało już postanowionem, że od linii Zdoł- 
bunów-Brody zbudowaną zostanie odnoga do Krze- 
mieńcB.

Ogłoszono już dekret departam entu dla ob­
cych wyznań, nakazujący prowadzenie wszelkich 
kBiąg wyznania luterskiego po rosyjsku.

Dla szybszej rusyfikacji uniwersytetów w pro­
w incjach nadbołtyckich utworzył rząd stypendja 
poństwow-3 dla tamtejszych kandydatów, któ zy 
będą wysyłani do Petersburga, aby się wprawili 
w język rosyjski i mogli obejmować katedry w 
Dorpacie.

Nad mórz- m Lodowatein zakłada rząd rosyj­
ski s tac ję  dla konkurencji z nowojorskiem rybo­
łówstwem.

Telegramy „Przeglądu14
Londyn 6 listopada, (pryw.) W Sydney 

(w A ustralii) rozpoczęła się powszechna bastów 
ka krawców i szwaczek.

Paryż 6 listopada, (pryw.) Rząd przyjął o- 
statecznie według poprawek komisyi budżet m a­
rynarki w wysokości 214%  miljona,

Londyn 6 listopada (pryw.) Z powodu p o ­
litycznego znaczenia Bukaresztu pod względem 
spraw wschodnich, podniósł rząd dotac ę posel­
stwa tam tejszego o 25.000 fr. rocznie, ażeby po­
seł mógł skuteczniej śledzić m achinacje, mogące 
zagrozić porządkowi w Rumunii i pokojowi na 
W schodzie.

Berlin 6 listopada, (pryw.) Fundusz dyspo- 
zycyjny m inisteryum spraw zagranicznych, wyno­
szący dotąd 48 tysięcy marek roczuie, będz e pod­
niesiony do p ó ł  m i l i o n a  marek. To powięk­
szenie nastąpi z funduszu welfickiego. (Przyp. 
R ed.: fundusz dyspozy.yjny idzie na tajnych po 
litycznych agentów za granicami państwa i na 
subweneyonowanie dzienników. Rachunku z niego 
m inister nie zdaje).

Berlin 6 listopada (pryw.) Bankructwo ban- 
kiersktej firmy Hirschfeld i Wolff, a zwłaszcza 
fakt t e n . że ci panowie, aby grać na giełdzie, 
posprzedawali lub pozastawiali złożone u nich 
depozyta, wywołeł taką panikę, ż« wszyscy ci, 
którzy mają złożone po b inkach papiery, rzucili 
się po ich odbiór. Z tego powodu wiele banków 
jes t w trwodze, bo zastawianie depozytów weszło 
tu  prawie w modę. (Dzienniki berlińskie donoszą, 
że Wolff leży chory, t  polieya postawiła przy je ­
go łóżku dwóch ajentów, aby gn strzegli i r ip 

i dopościli ani do ucieczki, ani do samobójstwa. 
Przyp. Red.)

Wiedeń 6 listopad i (pryw.) Obiega p głoska, 
że jeżeli staroezesi złożą m andaty do sejmu, to 
ze sfer parlam entarnych wyjdzie wniosek, aby 
prosić rząd o chwi.owe zawieszenie konstyiucyi 
w Czechech aż do uspokojenia umysłów.

Monte Carlo 6 listopada (pryw | Roczne 
sp.aw ozdinie „Towarzystwa kąpieli morskich z ka­
syna cudzoziem ców  (trk  się nazywa ów słynny 
dom gry) wykazuje przychód 21 milionów fran­
ków, , omimo że w ciągu r oku sześć razy bank 
rozbito. Tnwirzysi-wo utrzym uje t ia tr , kasyno, 
pr.rk i cslą armię krupierów, polieyantów, detek­
tywów itd. Mimo to na dywidendę pozostało 11 
milionów franków. Towarzystwo otwiera nowe sale, 
tak że będzie 10 stołów rulety, a dwa trenie et 
quarante.

Dalsze istnienie ma towarzystwo zabezpie­
czone kontraktem  ze zmarłym kŁ ę^em  Teraźniej­
szy ks. A lbert pobiera dzierżawy £0 000 funtów 
szterlingów, które obraca prawie w zupełności na 
amelioracye w ksizętwie.

Wiedeń 6 listopada. Polepszenie zdrowi i ar- 
cyksiężniczki Małgorzaty Zofii r ’bi coraz wikk°ze 
1 Oitęny.

Król grecki odjeżdża dz-ś do Gn u,.den, a 
stam tąd poj dzie wraz z całą rodziną p r.ez  Brio 
disi do Aten.

Książę prymas węgierski złoż ł  wz j t v  kar­
dynałem S.Loenbi rnowi i G.uschy tudzież hr Kal- 
noky’ego

Wieczorem odbył się u treść  ryr asa obiad 
u noueynszi.

Uł żono jo.> p-ogejtoi ś!uł. n an y k się  niczki 
Ludwik; zksięciem  saskim crySerykiem Augustrin. 
Królestwo tasry , md-/i ż inn on tojui geście z 
Sok-onii pr.ybęoą ilo Wn-d’ ia 18 b-co iada naza- 
juirz. odbędzie się a l t  zizt.zc-m i się praw do tro 
nu austryackiego p zez arcyki iężniczkę, w dniu 
21 listopada przed połudn em odbędzie się ślub 
w parafialnym tGŚciele zaml owym, a po południu 
odjadą noworeńcy do Pragi, królewska rodzina 
zaś odje dzie wieczorem do Drezna.

Petersburg  6 listopada. Na kongresie zarzą­
dów w szjstkich kolei rosyjskich uchwalono zapro­
wadzić jednolitą taryfę prztwozową na wszystkich 
kolejach.

Rzym 6 1 stopada. Kongres pokojowy wybrał 
p S':anhope referentem  wniosków o utworzenie 
biura międzynarodowej konferencji pokojowej. — 
Uchwalono po-rawić na porząd k dzienny przy­
szłorocznej konfi-rtHi-yi sprawę organizscyi trybu- 
n-ilu rozjemczego Jednogłośnie, wśród ogólnych 
objawów zadowolnienia, przyjęto wniosek, że na 
w-zystkich dyplomatycznych kongresach m ają być 
reprezf ntowane także mocarstwa drugorzędne.

Paryż 6 listo,>ida. W izbie na postawione z 
kilka stron zapytania co do konieczności podwo­
jenia kadrów wojskowych, aby pogodzić je z no­
wym efektywnym stanem  armii, odpowiedział m i­
nister wojny Freyciuet, że zupełne wydoskonalenie 
organizacji armii zbliża się już ku końcowi, wsze­
lako trzi ba jeszcze czas jakiś zaczekać, zanim się 
wnieś,e projekt ogólnej ustawy o kadrach wojsko- 
wjeh

B rest 6 listopada. Parowiec rosyjski „M inin11 
odj- c b tł do Modery Majtkowie francuscy zebrani 
na pokładach swoich okrętów żegnali go okrzyka- 
ki „H urra," na które majtkowie rosyjscy odpowia­
dali ta k ;m samym okrzykiem.

Rio Janeiro 6 listopada. Wybory do koo- 
gresu odbędą się niebawem. Przyszły kongres 
zajmie się rew izją konsty tucji z zachowaniem 
republikańsko federacyjnej formy rządu. Rząd 
zdecydowany je s t tłum ić WBzelkie monsrcbiczne 
m anifestacje Osobna kom isja śledcza sądzić bę­
dzie doraźnie, i każdy nieprzyjaciel republiki 
skazanym zostanie na deportacyę. W Rio Janeiro 
zaprowadzono stan oblężenia.

Berlin 6 listopada. Nordd. oAllg. Z tg . na­
zywa doniesienie dzienników, że w niemiecko- 
włoskim traktacie handlowym zniżone ma być 
cło od wina z 24 na 15 marek, tendencyjnym 
wymysłem, którego celem je s t wywołać sprosto­
wanie ze sfer nrzędowych i dowiedzieć się w ten 
sposób coś o rokowaniach, trzymanych ,r najści­
ślejszej tajemnicy.

Ateny 6 listopada. Do portu w Pireusie za­
winęła wczoraj austryacka fregata „Radecky" zo 
stająca pod rozkazami wiceadmirała Rohrscheidta. 
Powitano ją  salwami armatniemi. Dwa inne o- 
kręty należące do eskadry iw iczeń przybędą za 
kilka dni

Nowy York 6 listopada Izba handlowa wez- 
w rła swego prezydenta, Rby mianował komitet, 
któryby kongresowi przedłożył projekt zmiany 
billu o srebrze. Aż do zawarcia ugody między 
S tan im i Zjednoczonymi a poszczególnymi stanam i 
ma być pows<rzymanem robienie wszelkiego zu 
kupna srebra i bicie srebrnej monety.

tedeń C listopada. Ranny biuletyn o zdro­
wiu arcyks'ę,żmczki Małgorzaty Zofii brzm i: Noc 
up ij nęła spokojnie, pacyentka spała jednak mniej 
u 'ż ubiegłej nocy. C iepłota ranna 38 9. Puls 100. 
Ogólny stan sił pacjentki dość pomyślny.

P raga 6 listopada. Poliiik donosi, iż ma 
g istra t w Reicbenbergu zaskarżył wydawcę i od­
powiedzialnego re [aktora P olitiki, jak  również p. 
Fucćsa nauczyciela w czeskiej szkole ludowej w 
Reicheubergu o obrazę honoru, i upraszał o wy­
delegowanie Bądu reichenbergskiego do przepro­
wadzenia tej rozprawy.

Wiedeń 6 listopada. Na dzisir-jszem posie­
dzeniu izby posłów przedłożył m inister rolnictwa 
prelim inarz funduszu melioracyjnego na rok 1892. 
poczem i ba przystąpiła do debaty nad szkołami 
średoiem  . M inister oświaty zabrał głos i rzekł, że 
w Bprawie założenia uzupełniającej szkoły dla 
dziewcząt grecko-oryentalnego wyzuanfa na B u ­
kowinie toczą się rokowania.

P r z y j e c h a l i  do  L w o w a
dnia 6 listopada 1891.

HOTEL ŻORŻA. J br. Rothwiller z Ditko- 
wiec. W. Górski z Roświciiic/ E br. Kaoitz z Sie­
niawy WŁ UBtrzycki z Czelatyc. St. hr. Plater Zy- 
berg i. Moszkowa. K. Genter z Berlina. T. J. Der- 
nen ł Cognac.

HOTEL CENTRALNY- S. Chojecki z Króle­
stwa Polskiego. G. Popławski z Janowa. M. Falk z 
Stryja. E. Hamig z Berna. M. Falkrez z Odessy. T. 
Lewitowicz z Łnc-zyc. E. Ran, h z S anislawowa.

HOTEL FR LNCUSKI. Hr. M. Karnicka z Wol- 
cznchy. A. Siemiginowski z Torski. H Spitz z Ber­
na. E. Bloch z Wiednia.

i  C J ą g n le w le  ] n i  IS  l i s t o p a d a  1891.
3°/0 Losy zakłady kred. ziem. austriackiego.

Główna wygrana z t r .  4 5 .0 0 0 .
Sprzedaje po kursie dziennym, takie 

P r o m e s y  n a  t e  lo a y  po zlr 1.60 
Węgierskie losy państwowe premiowane.

Główna wygrana z łr .  150.000. 
Sprzedaje po kor:ia dziennym, także 

1640 P r o m e s y  na te losy po zlr. 4*50.

August Schellenberg
dom bankowy 1 kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „N adana", 'r .  

■amanta roczna zlr. 170 Nz prowinęjl zlr. 1-80.

U znany p r \e \  całą prasę jako najlepszy

Humorystyczny kalendarz „ Ś M I G - U S A * *
ma rok 1892

aż wyszedł z draka. Egzemplarz 50 ct. z przeeylką 
pocztową 00 ct. Prenomentorowie „P rzeglądu1 naby­
wać raoga ten kalendarz po cenie zn izon ej z t~ po 
50 ct wraz z przesyłką pocztową. Pieniądze nzlaży od­
leć tylko wprost do Administracji „ Ś m ig u s a "  Lwćw- 

2866 13—? alict Sykitaska 1. 32.
Pieniądze przystanę do administrac ji „Przegląda* 

bedą napo wrót zwrócone.

M. JONASZ
dom bankowy i kantor wymiany

m m  L w ow ie, u lica  J a g ie llo ń sk a  I. S. 
kupuj* I sp rzed a je  w ozy a  t k ie afakta  i 
m onety po nąjdokładnląjizym kursie dziennym. 
Zieania z prowincji wykontfie niezwłocznie bee do-4 liriAutu lramii ikceenia prowizji 

5 G łówna r  p rezen ta cja  d la  Galiejl naj­
większego i najbogatszego w zwiecie towwzyetwa 
abezpieczeń na życie „The Mutual*. Rok zało­

żenia 1842. 1900

Telegram giełdowy.,
Wiedeń dnia 6 listopada godz. 1. min. 45.

Akcje k ied  277 12 Węg. kolej yółń.
Alpiny 65 50 wschodn. 196 —
Kredyty węg. *321-75 W iedeńskie losy
Anglobanki 151 10 kom 151 —
Uniony 221 .— Akcje tytoń. 161 75
Ludwiki 204 50 Gal. obi. indem 105-—
Nordbany ‘279 50 Elbethale 209 50
Lombardy 86 62 Landerbanki 193 60
Looy tureckie 2b 75 R enta zł. węg. 103 40
Stpatóbahny 278 — B ank.ereiny  106-—
Czerniowieckie 237-— R enta węg. p. 100-85

Ruble 1 18-25
Usposobienie słabsze.

Lwów. Z Izby handlowej 6 listopada 1891

1. Akcje za sztukę.
I*es kupony cietacago płacą tądąją

bez dywidendy.
Koli jg a lic . Kar. Lud. 200 zł w. a. 202 i O 205 50

,  lwow.-czer-jass'200 zł. w. a. 233 — 236
Banku hip. galic. ‘200 zł. w. a. 305 — 308 —

„ kredyt, galic 200 zł. w. a. — — 116 —
L is ty  zastaw ne z* 100 ęć.

Banku hip galic. 5n/„ 40 „ 100 60 101 30
Banku hip. galic. 5"/0 z 10%  p r 103 - 108 70
B anka hip 3 \ e%  wa. Iob. w 50 lat. 98 60 99 30 
Banku krajowego 4 ' / , %  wa. 98 40 99 10
Tow. kred galic. 4 %  „ nieokr. 97 — 97 70

. 4  „ .  41%  95 10 95 60
„ 4%  „ „ 52 1. 99 50 100 20
„ 4 „ „ 56 .  94 50 95 20

S. L is ty  d tu \n e  ęa 100 ęć.
G. Z. kr. wł. (daw 6% ) 3%  w Iikw. 67 — 9 —
. „ .  .  (daw. 5% ) 2 % %  „ 61 -  53 -

4. Obligi za 100 {A 
Indemnizacyjne galic. 5 pre m. k. 104 60 105 20
Gslic. fund. propinacyjnego 4 %  ■ 91 80 92 50
Buków. fnnd. propin. 5%  w. a. 101 — 101 70 
Kora. banku kraj 5?rc . wa. I  em. 101 —  101 ?o
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 50 --------

. .  1883 4 % %  97 80 98 50
5. L o s y .

Losy miasta Krakowa . . . . 21 50 23 50
„ „ Stanisławowa . . .  27 — 3u

6. Monety.
D ukat h o l e n d e r s k i .......................  5.56 5.66
N a p o l e o n d o r ................................... 9.29 9.39
Półim peijał r o s y j s k i ...............................9-50 — .—
Rnbel rosyjski srebrny . . .  1.21 1.31

papierowy ■ • f-16%  1.18%
... Ł RICO SO 1A100 marek niem ieckich 57.60 58.10

Pociągi kolejowa
Podłng zegara lwowskiego (Od 3 października 1891.)

Nadesłane 

Zmiana mieszkania.
Dr. D. MELLER

okulista i operator szkoły wiedeńiHiej i berlińskiej ordynn- 
8272 otl 9 -1 2  i od 8 6. Lwów Jagiellońska L 18.

Do Lwowa przychodzą:

Z K ro k o w a ..............................
Z P odw o lo czy sk .....................
Z Podwoloczysk nz Todzamcze 
Z Bukaresztu, Jass, Suczawy, 

Czerniowiec, Husi tynai Sta­
nisławowa .........................

Z Suczawy Czerniowiec i Sta­
nisławowa .........................

Z Suchęj, Chyrowz, Hudatyna 
Stanisławowa i Stryja . . 

Z Kołomyi. Stanisławowa i Hu- 
eiatyna . . . . . . . .

Ze Stanialawowa, Budapeizto 
Munkaczą, Ławocznego f  Stryja 

Z Pesztu, Ławocznego. Nowego 
Sącza, Chyrowa, Hualatyna, 
Stanisławowa i Munkacaa .

Z Rawy  ..............................
Z Su'ca a i B ełżca....................

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakow a.........................
Do Podwoloczysk....................
Do Podwoloczysk z Podzamcza 
Do Zimnej wody-Rudna . . . 
Do Suc.»wy, Czerniowiec, Sta­

nisławowa, Hnsiatyna, Jass i
B ukaresztu............................

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
J zb 1 Bukaresztu . . . . 

Do Stanisławowa i Kołomyi . 
Do Stryja, Ławocznego, Manka- 

cza, Budapesztu, Stanisła- 
wuwa i Hnsiatyna . . . 

Do Stryja, Chyrowa, Suchej i 
Stanisławowa 

Do Stryja, Stanisławowa. Husin- 
tyna, Ławocznego, Pesztu. 

Chyrowa, Nowego Sącza i
M u n k o c z a .........................

Do Bełic* 1 Sokala . .
Lo Rawy ..............................

i  f r l  - °

4-03! 8 60 
2 23 7-80 
2-0. 701

•  o P ociąg
- I osobowy

9-28

VS ta-l
7.16
816
2-88

7-"8 l &l 

6-5S 

8-45 

i 11.67

I 9-06
I
11-47

228
411
4-22

4'20 7-20
9-60

10-16
420

825
4-21

! 8-80 
10-36
1106

9-15 1023
I l 
i 4 291 

5*23.

8-23

1049

6 26
9-84 
6 15

Uwaga: Godziny podkreślone linijki, oznaczają 
■ocaą od godziny 6 wiecaór do 6 min 69 r*no
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VENDETTA
fflSTORYA ZAPOMNIANEGO

p m s

C  O  B  E  Ł  Ł  I .
PrseUad ■ angielskiego.

TOM PIERWSZY.

(Ciąg dalszy.)
Z  zatory je s t dość silne, i gdyby mnie byli zaw>- 
ła li wcześniej, może zdołałbym  złem u sapobiedz. 
Niańka mówiła mi, że po półuocy niewolno jej 
wejść do pokoju p an i; inaczej byłaby ją  wezwała 
do dziecka. Bardzo mi przykro, że teraz nic już 
poradzić nie mogą.

Słuchałem  go jak we śnie. Nawet starej As- 
suncie nie wolno było wejść do pokoju pani po 
północy, chociaż dziecko chore i potrzebuje po* 
mocy! Nie była mi już zresztą potrzebna ta  po­
ciecha *, ale wolałbym w kobiecie, której oddałem 
jedyną i całą  miłość mego życia, znaleść choćby 
drobną oznaką niewieściej tkliwości.

Doktor przypatryw ał mi sią uważnie i rzekł 
po chwili:

— Dziecko pragnęło bardzo widzieć pana i le­
dwie uprosiłem  hrabinę, aby po pana p o s ła ła ; lę­
kała s ię , żebyś się nie zaraził. Jestto  w rzeczy 
■amtj ryzykowne...

—  Nie jestem  tchórzem, panie doktorze — prze­
rwałem  mu.

Uśm iechnął się.
— Nie mam zatem  nic więcej do powiedzenia 

nad to, abyś pan zaraz udał się do mojej małej 
pacyentki. Muszę odejść teraz na pół godziny, ale 
powrócę po upływie tego czasu.

—  W strzym aj się pan i —  zawołałem. —  Czy 
nie ma nadziei?

—  Nie m ai —  odparł z powagą.
—  I nic dla niej zrobić nie można?

—  Nie, tylko trzymać ją  w cieple i spokoju.

Zostawiłem tam  lekarstw o, k tóre jej ulgę przynie­
sie. Skoro powrócę, łatwiej mi będzie wyrzec sta ­
nowcze zdanie; choroba dosięgnie wtedy punktu 
kulminacyjnego.

W yszedł, pożegnawszy się ze mną, a ja  po­
dążyłem zaraz do dziecinnego pokoju.

— Gdzie je s t pani hrabina? —  spytałem  dziew­
czyny, k tóra  wskazywała mi drogę.

— Pani h rab ina?  —  pow tórzyła, otwierając 
oczy szeroko. —  W swoim sypialnym pokoju; ec- 
cellenza madarna nie wychodzi od siebie, bojąc się 
zarazić.

S traszna klątw a mimowoli wybiegła mi na 
usta. Miałem jeszcze jeden dowód zupełnego braku 
serca u tej kobiety.

— I nie widziała dziecka, odkąd zachorowało?
— Nie, eccellenzo.

Na palcach, powoli wszedłem do pokoju dz ie ­
cinnego. Ciemno tam  było, aby światło nie raziło 
chorego dziecka. Przy łóżeczku siedziała AsBunta 
z surowym wyrazem twarzy i z oczami pełnemi 
niepokoju.

Ujrzawszy mnie, w stała i m ruknęła z cicha:
—  Zawsze tak bywa. Najświętsza Panna nąjlep 

szycb sobie zab iera: najprzód Ojca, potem dziecko, 
a tylko źli zostają.

— T ato! —  jęknęła  S tella  słabym  głosikiem i 
usiadła na łóżku z otwartem i gorączkowemi oczy­
ma, z rozpaloną tw arzą i rozchylonemi ustami, 
z których wychodził ciężki przerywany oddech.

Uderzony temi znamionami ciężkiego jej 
cierpienia, otoczyłem ramionami drobne ciałko i 
ucałowałem ją.

Uśmiechała się zadowolniona, a tymczasem 
ułożyłem ją  na poduszkach, zalecając, by się za- 
chowyła spokojnie i była cierpliwą.

Assunta poszła na drugi koniec pokoju i za­
częła mówić różaniec.

U kłąkłem  przy łóżku i patrzyłem  niespokoj­
nie w twarz dziecka.

—  Ty j e s t e ś  moim ta tą , niepraw daż? —  spy­
ta ła  po cichu, i ciemny rum ieniec okrył jej czoło 
i lica.

Zam iast odpowiedzieć, ucałowałem gorąco jej 
rączki.

—  Mnie gardło boli, ta to  —  mówiła znów Stella 
z trudnością. —  Gzy nie możesz mi pomódz?

— Chciałbym ci pomódz, drogie dziecko I —  
szepnąłem  —  chciałbym przenieść na siebie całe 
twoje cierpienie, gdyby to było możliwe!

M ilczała chwilkę, potem rzekła:
—  Tak długo ciebie nie było! A teraz chora 

jestem  i nie mogę bawić się z tobą. Assunto — 
zawołała, gdy wzrok jej padł na s ta rą  niańkę, 
m odlącą się ze łzami.

— B am binetta! — odezwała się Assunta s ta ­
rym , drżącym głosem.

—  Czego p łaczesz? —  pytała S tella z żałośnem 
zdumieniem. Czy nie cieszysz się, że ta ta  po­
wrócił ?

—  A? p overinetta  — szepnęła niańka —  zoba­
czysz ty niedługo swojego tatę...

Tymczasem nagły kurcz w strząsnął dziec­
kiem i była blizką uduszenia. Unieśliśmy ją  z As- 
sun tą  na poduszkach i powoli ból silny m inął, ale 
twarzyczka blada była i wyciągnięta, a na czole 
ukazały się krople potu Próbowałem ją  uspokoić.

—  Moja dziecino —  mówiłem —  nić powinnaś 
rozm awiać; leż cicho przez chwilę, a zobaczysz, 
że gardło przestanie boleć

Spojrzała mi m ądrze w oczy.
—  To pocałuj mnie —  rzekła —  a będę 

grzeczna.
U ściskałem  ją  nam iętnie i zam knęła oczy.
M inęło dziesięć, dwadzieścia, trzydzieści mi­

nut, a ona nie poruszyła się.
W końcu przyszedł doktor.
P rzypatrzył się jej uważnie, dał mi znak 

przestrzegający o niebezpieczeństwie i przez chwilę 
s ta ł cicho w nogach łóżka.

Nagle dziecko obudziło się i powitało nas 
niebiańskim  uśmiechem.

—  Czy boli cię gardło, moja najdroższa? — 
spytałem  cicho.

—  Nie — odpowiedziała głosem tak słabym, 
że wstrzymaliśmy oddech, aby ją  usłyszeć. — J e ­
stem zupełnie zdrowa. Niech Assunta ubierze 
mnie w białą sukienkę, bo ta ta  powrócił. J a  wie­
działam, że powróci!

I zwróciła ku mnie oczy radością promienne.

—  Traci przytomność —  rzek ł doktor z odcie­
niem litości — koniec już niedaleki.

Stella nie słyszała tego, ale uczepiona rąk 
moich szeptała:

—  Nie odjcdziesz już  teraz dlatego, że byłam 
n.t grzeczną praw da tato  ?

—  Nie, najdroższe dz iecko!—  odpowiedziałem, 
kryjąc tw arz w jej włosach.

—  Po co nosisz te  brzydkie, czarne szk ie łka?—  
pytała słabiutko —  czy oczy cię bolą ? pozwól mi 
zobaczyć twoje oczy!

W ahająco spojrzałem  po za siebie.
Doktor nie patrzy ł na mnie, A ssuata z gło­

wą pochyloną wzywała świętych pańskich; odsu­
nąłem  szybko okulary i spojrzałem  na moje ma­
leństwo.

W ydała lekki okrzyk radości:
—  T ata , ta ta !

W yciągnęła ram iona i po raz drugi kurcz 
w strząsnął jej ciałem.

D oktor zbliżył się. N iepostrzeżenie założyłem 
okulary i pochyliliśmy się obaj nad tą  cierpiącą 
dzieciną.

Twarzyczka jej z bladej s ta ła  się siną ; chcia­
ła  jeszcze coś mówić, ale nie mogła. Śliczne jej 
oczy stanęły w słup nieruchom a padła mi na 
piersi konająca.. n ieżyw a!

Biedne maleństwo! W ziąłem ją  w ram iona i 
zapłakałem  rzewnemi łzam i.

W pokoju zapanowało długie milczenie, a 
tymczasem anioł śmierci wysunął się cicho i od­
chodząc zabrał z sobą moję białą różyczkę do 
swego nieśm iertelnego ogrodu.

XVIII.
Po i iejakim ozasie ożywczy głos doktora, 

drżący jeszcze wzruszeniem, obudził mnie z odrę­
twienia.

— Niech pan pozwoli powiedzieć sobie, że się 
trzeba stąd  oddalić. Biedna dziecina przestała już 
cierpieć, a złudzenie, że pan jesteś jej ojcem, o- 
słodziło ostatnie jej chwile. Chodź pan ze mną. 
Widzę, że było to dla pana silne wstrząśnienie.

Ze czcią złożyłem wątłe ciało na ciepłem 
jeszcze posłaniu. Zam knąłem  rozw arte oczy i zło­

żywszy rączki jak  do modlitwy, ucałowałem tęże­
jące  i woskowo blade lice Na twarzyczce um ar­
łej ja śn .a ł uśmiech słodki i uroczysty. ABsunta 
podniosła się po modlitwie i krzyżyk swój złożyła 
na piersiach dzieciny, a z oczu jej padały łzy 
rzęsiste.

Ocierając oczy fartuchem , rzekła cała d rż ą c a :
— Trzeba pójść i powiedzieć pani.

D oktor zmarszczył się. Byłto prawdziwy Bry- 
tańczyk: w sądzie niewzruszony i dość szczery, 
aby sie z nim nie taić.

—  Tak — rzekł szorstko —  ale pani powinna 
była tu  się znajdować.

— Aniołek nasz ani razu nie zapytał o nią — 
szepnęła Assunta.

—  Praw da! —  rzekł.
I zaległo milczenie.
Staliśmy wokoło łóżeczka, patrząc na wątłą 

powlokę, w której tak  kosztowna kryła się perła, 
że aż Madonna zapotrzebowała jej do ozdobienia 
swej szaty.

W sercu m iałem  sm utek głęboki, pomięszany 
z pewnem okrutnem  zadowolnieniem. Zdawało mi 
się, jakobym  dziecka nie stracił, ale raczej zyskał 
je  na wyłączną własność. Któż mógł przewidzieć, 
jaką  byłaby w przyszłości, jako dorosła już ko­
b ieta! Jakiż los przypada zazwyczaj najlepszym 
nawet kobietom ! Zmartwienia, troski, drobne przy­
krości, niezadowolnione pragnienia i rozczarowa­
nia ; bo — mówcie, co chcecie —  niższość kobiety 
wobec mężczyzny, jej fizyczna słabość, niezdolność 
do wielkich czynów, czynią ją  mniej lub więcej 
godną litości. Jeżeli jest dob rą , potrzebuje tk li­
wości, opieki i kierownictwa od swego pana-m ęża; 
jeżeli je s t złą, zasługuje na w stręt i pogardę. Tych 
wszystkich niebezpieczeństw uniknęła S tella ; dla 
niej smutków już nie było.

Podczas tych moich rozmyślań stara Assunta 
szczelnie pozapusz<'zała firauki, na znali, że umarły 
je s t w domu. Doktor skinął na mnie i wyszliśmy 
z pokoju.

'Ciąg dalszy nastąpi.)

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 2 centy od wyrazu.

Bilety wizytowe, karty ilubne,
tfyplony i wszelkie roboty litogra- 
Boeae wykonuje po nader niskich 
•snach układ  artysty ozno-litogra- 
floany A. Przyezlaka we Lwowie. 
alioa Kopernika 9. 1481 273-r

Dobrego ekonoma m oże poleoió 
T ow arzystw o  O fijalistów  Lw ów , 
plao  Chorążo iy zn y . 2459 4— 5

D a l e r i a w !
k ilk a  m m e «zyoh i  w iększyoh m a ­
ją tk ó w , poszuku je  Ig n a c y  Rappa- 
p o r t ,  L w ów , u l. Jag ie llo ń sk a  17.

2478

Biuro wywiadowcze Krzeczkow-
tklego. L w ów , u lica  W a ło w a  1 12. 
p rzy jm u je  ab o n am en t ro c z ry  n a  
d osta rczan ie  s ług  zw y k ły ch  u  
o p ła tą  roczn ie  ta k sy  50 ot. w  m ie j­
scu, n a  p row incję  w edle um ow y.

2467 2 - 9

Kamienica pierwszorzędna o s ta ­
łe j renoie do n ab y c ia  w e L w ow ie. 
B liższe A dw o k at M ałachow ski.

2466 3— 10

I n c n r o ł t #  do w szystk ich  dzlen- 
I M o o r a l j f  ników w  kraju 1 z a ­
g ran icą  przyjmuje C e n t r a l n e  B l ó -  
r e  O f i o i t e ń ,  L w ó w ,  K o p e r ­
nika U .  2135 3 8 —?

Fortepiany i pianina
s  pow odu zm iany  lokalu , w ysprze- 

po zn iżonych  oenaoh K arol 
M arecki, plao M aijaoki 5. Sk ład  
fo rtep ian ó w  przen iesiony  to* tan ie  
15 lis topada  n a  ulicę K opern ik a  

liozba 9 2433 9-10

^  &

$

Osobom, więżącym do teręjzrstws, któ 
rym niłdogodnjm jest format i objętość 
Brewiarryka DIgo Zakonu, polecz się mała, 

ale bardzo cenna książeczka ‘

X. Biskupa Sśgura

Trzeci zakon
Św. 0. Franciszka

k tó ra  już w  trzeciej w yszła  edyoji 
nak ładem

Księgarni katolickiej
Dr. Władysława liłłowsiiep

w Krakowie.
C ena egzem plarza w p ięknej 

o p raw ie  5 0  o t 2241 2 — 6

Akademik
poszukuje lekoji zaraz n a  prow in- 
oji lub  w m ieście. W ia d o m o ść : 
Biuro wywiadowcze Satały, ulioa 

H a lick a  15 Lwów.
2479 8 -  3

Pomieszkania
alioa K raszew sk iego  I I  naprzeciw  

ogrodu 
P a r te r  4 pokoje i kuohnia

u ^ „ a
I  p ię tro  10 pokoi i  k u o h n ia  m ogą 

byo podzielone 
I I  p ię tro  4 pokoje i k u ohn ia

» 6 ■ rów nież sta jn ie  i rem izy.
2447 7—10

•  > x x x x * * x x x  x i x x x x x x * x x x r  e

Jan Dutkiewicz
w e L w ow ie , ul. K rakow ska  l. 2 , dom W go Wallacha.

M o w o  o t w o r z o n y  b a n d e l
p a p ie ró w , p rz y b o ró w  d o  p is a n ia , r y s o w a n ia  i m a lo ­
w a n ia , k s ią g  h a n d lo w y c h  i g o s p o d a r s k ic h ,  g a la n -  
t e r j i ,  o b ra z ó w , r a m  d o  o b ra z ó w , b i le ty  w iz y to w e  
l i to g ra fo w a n e  i s z y b k o  p ra s o w a n e . W ie lk i  w y b ó r  

k a s e te k  l is to w y c h  o ra z

skład Herbaty chińskiej.
2475 2 10
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Od 50 lat Istniejąca firma

.14!% W A L L A C H  1 S T  ST
2439 C—? Lwów, Rynek liczba 33

najdawniejszy magazyn sukna i towarów wełnianych
ma lasscsyt polecić raateje krajowe (galicyjskie) na bundy t  na­
turalnej niefarbowanej walny krajowej po bardzo przystępnych 
cenach Próbki z tych j"k również z nowości na ‘ sezon 

jesienno zimowy zawsze przygotowane i chętnie się udziela.

•XXXXXXXXXXX»XXXXXXXXXXXXI

Zniżone ceny nafty.

•XXXX « XX f  XXXXIXXXX XX«»XMXÓ

Pomiesiiaiia
n e  i m niejszo z odpow iedm em  po­
m ieszczeniem  d la  służby lu b  o b ­
s łu g ą  w  dom u, od różnyoh  te rm i­
nów  w ynajm uje  Z arząd  rea lno io i 
E m ila  B e rtem iljan a  B ra je ra  w  go­

d zinach  9 12 i 3 —6.
2 67 14—»

Katalog książek
księgarni, składu nut. i eks­

pedycji cmasoplsm
W. Hoscheka i Spółki

w e Lw ow ie, plao M arjaoki 1. 10.

opuścił już prasę.
P ow yższa  firm a w ysy ła  ten  

k a ta lo g  na żądanie bezpłatnie.
2464 3 - 8

Panna
uzdolniona w krawiectwie, szycia bielizny 
damskiej, nreikiej, prasuje męską bieliznę, 
rosom; się bardzo dobrze na kuchni i go­
spoda ra t.  le. poszukuje miejsca a a r a a  
w mieście lob u  wsi Adres A. B. Lwów 

nlica Bema liczba 2.
2481 2 8

Kaloszy rosyjskich
k tó ra  uzn an e  zosta ły  pow  zeohnie za  najlepsze

poleca m ajtaufej 2490 1—5

J E D Y N Y  G Ł Ó W N Y  S K Ł A D
w  specjalnym  

n a .  a g - a z y i i l ®  ^
wyrobów _____________

gumowych jg f R MILUMKA
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IS B 9S S 35B !
Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

do k ry o ia  dachów
S. Ssellgl - Łyszkiewicta inżyniera

1858 LWÓW, Ko rytm  13 polec* :

ASFALT do FUNDAMENTÓW St “ "'fi, " i
kładziony na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE 1ZO- 
LIRPl*A‘i'V ulepszoną ogniotrwałą TEi.TURE wysokich gatunków do 

krycia dachów r o l a  !<*□ m  od s i r . '  2 -5B  g o  3*50
LAK ASFALTOWY do konserwacji dachów

SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNĄ.
O a u t a a  a a f a l i a  * jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu­
downictwie najbardziej x a w t lg « o o n x  ś c i a n y  w  m la w z k a n ia o h .

Niszczy u e t e p i a l y  g p i y b e k  d r t a w n y .
Fabryka wykonywa w całym krain twojemi lndimi pokrycia dachowe 

tektoi a i oraz reperacje tychłe. Metr □  od 50 ao 76 centów.
Długoletnią gwarancję poręeca się.

R. OHMA nafta bezpieczeństwa
( D i tm a r ’8, S ic h e rh e i ts  P e t r o le u m )

najpewniejszy materjał do oświetlania

1

I
zw ana

Galicyjską

najlepszy  p rze tw ó r poleoa

od I listopada po znacznie zniżonej cenie

R .  l U T Y l l  I ł
we Lwowie

p la c  M a r ja c k i  1. 9. T e le fo n  N r. 2 2 6 .
P rz y  w iększym  odbiorze stosow ny  rab a t.

2416 6 -1 5

GALICYJSKI
BANK K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładki 
na

s i ą ż e c z k i
i oprocentowuje takowe

p°
4y|<> rocznie.

1677

P a u l i n a  Z a k r z e w s k a
przen iosła  sw oją zn an ą

pracownię sukien dam skich
pod  1. 16  n lle a  J a g ie llo ń s k a  ( ta k ż e  w eh ód  R zeźn ie -
k s  I. 3  I .  p i ę t r o )  i poleoa takow ą n a d a l łask aw y m  w zglę­
dom  P . T. Szanow nyoh pań. R o b o ty  w ykonu je  bezzw łoozm e i  
p o d ług  najnow szyoh w zorów  m ody  p a r /z k ie j  i w iedeńskiej za  

bardzo  um iarkow anem  w ynagrodzen iem . 2417 6-7

Tylko nieeksplodująca nafta.

Rutynowany kancypient adwokacki
z p ra k ty k ą  p row iuojonalną, znaj 
dzio zaraz  um ieszoz n ie  n a  p ro ­

w incji.
Z głoszenia  listow ne do 1. 2563 

p rzy jm uje  Centralne Bióro Ogio 
s\eń , Lw ów , K o p e rn ik a  11,

248: 2 - 2

Skład i pracownia futer
B ł a ż e j a  S z a r k i e w l c z a

w e L w o w ie  ul. W ałow a l. 3., dom W iec\yńskiego
poleca w szelkie g a tu n k i futer w  w ielk im  w yborze, ta k  m ęskie 
ja k  i dam skie, astrechanowe płaszcze, rotundy, w szystko  p o ­
dług aa jnow szego fasonu, czapki m ęskie  i dam skie, kołpaki do 
polskiego strr ju , wierzchy do fn te r  i materje n a  fu tra , dywany 
do sań  i łóżek, futakł m ęskie 1 dam skie , kożuszki d la  dzieoi 

hafto w an e , b ia łe  i bronzow e.
W sze lk ie  zam ów ienia  u sk u taczn ia ją  się  z w szelką ak u ra -  

tnośo ią  i pospieohem , ręoząo za  trw ałość  i dobroć w szystk iego . 
___________________________  2379 8—16

M am y zaszczy t zaw iadom 1 ć in teresow anyoh , że ta k  ja k  
w lataoh  poprzedn ich  w y sJ& m y  naszą  znaną

Nieeksplodującą Naftę Salonową
oraz inne  so rty  n a fty , oleje i lig ro in ę  w  beczkach  po 145 felg. 

b a ry łk ao h  po  50 klg. po cenach  fabryoznych
F y b r y k a  n a f t y

Fibiclia i Stawiarskiego
w  C h o r k ó w c e ,  p o c z t a  K r o s n o .  2480 3 10

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje

4 % A i y g n a t y  k a i o w s
■ 80-dniowem wypowiedzeniem i

S '/, •/* A s y  g n a ł y  k a s o w e
■ 8-dniowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu
4 '/,*/, Asygnaty kasowe

■ 90-dniowem wypowiedzeniem oprooentowane będą
p s t ią w iq r  o d  d a la  1 n s j a  1 8 9 0  po 4 '/. ■ 80-dnio- 

wym terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

Dyrekcja.
P rudn ik  nls będdt płacony. 1676 144 7

H A N D E L

FL0CIE\ i BIELIZNY
Jan a Riedla

WE L W O  WIE

poleoa najtaniej w ł a s n e g o  w y r o b u

Koszule salonowe
po sir. 1-05, 1-55, 2, 2 25, 2 60 i 8.

K o s z u l e  z przodami pikowemi 1 fsł- 
(zakładkami) po zł. 2'75 i 8 

K s i s n l e  kolorowe, kretonows i 
ozfortowe po sŁ 2 60 i 2-76. 

K o s z u l e  n e e n e  po str. 1-66, 2, 
osdobione na wzór nkraińskiob po 
str. 2*40, 2-60 i 8.

K e s z u l e  d l a  e h l s p s k ó w  po 
1-40 i 1-60.

K a l l s e n y  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
85, 96 ct. 1 zł. 110.

P ó ł k o s z u l k l  t  kołnierzami 50 ot.
K A L E S O N Y

po str. 0-90, 1, 1-16, 1-45, 
KOLNIERzfe tuzin ę o tl.  Ą 4fli 3 80. 
MANKIETY tozin po zł., 4 i 4-80. 
CHtTSTKl płócienne, tuzin po zł. 2-40. 
KAFTANIKI letnie od potu bawełn 

1 siatkowe po ct. 60. 90 do sł 1-40. 
BIEN1ZNA letnia wetn. prof. Jaegera 

sprzedaję po cenach fabrycznych.

Krawaty w największym wyborze.
Zamówieniu s prowincji wykonują 

sie nąjstsrsnniej. 21C9

J u ż  opuśoił p rasę

Ł A W A T E K

aa ro k  1 8 9 3
nader gustownej i eleganckiej 

oprawie.
sawiers prócz bardzo bogatej treści informa­

cyjnej i literackiej, obszerniejszą prace 
przez

FLORENTYNĘ i WANDĘ

„0 przyjęciu gości“
n a kryc iu  atołu , uum e, 

deserach i p w y ję c ia c h  w iec*om ych  
równleś

praktyczny „Poradnik; U lc z n r
Cena 50  ct.

Po przesianiu przekazem pocztowym kwoty 
5 6  et. uskutecznia się przesyłkę franco.

D rukarnia  nar. W. M onieckiej*. uUcm 
K opernika l. 7.

P rzew y b o rn e  w  sm aku i zapachu  
p rzez „Suez * sprow adzone

H e r b a t y
chińskie
a mianowicie: 12

Na 0. „Assam-Pecco-Mandarin, naj­
przedniejsza ..............................

Nr. 1. „Taśm" Perła Chin, łółto-kw. 
Nr! 2. „Jontojczan Pecha* bialo-kw. 
Nr. 3. „Nandźyn*. esarna, mocna 
Nr. 4. „Sonchong , mało narkot.
Nr. 6. „Congo“, familijna dobra . . 
Nr. 6. „Proszek herbaciany* . . . 
[Nr. 7. „Wysiewki* z najleps. herbaty 
Nr. 8. „Sonchong*, mało narkotyczna 

poleca handel

kl. sł.

6 -  

4-40 
4 -  
8-20 
2-80 
2 — 
1-50 
1-70 
8>0

8t. Markiewicza
w e L w ow ie , R y n e k  1. Ł2-

2292 10-10

ódkę ze żyta
czystą s ta rą  wódką żytnią

bez anyżu  i bez oukru 
poleca

Karol Bałłaban
2389 6—7 we Lwowie.

■ dzii zy zu y  i d rob iu  kilo  zł 5.— 
pół k ila  ,  2-50 

wysyła

Felicya Seidler
w Kryaiey.

2446 8—3

Odpowiedzialny redaktor: W a c ł a w  M a s ło W fik l. Papier Braci Fijałkowskich z Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak.


